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| Kraków, 18 sierpnia. 


Od czterech blisko lat rękodzielniey i 
przemysłowcy krakowscy noszą się z my- 
ślą urządzenia krajowej wystawy 
W Krakowie. Nie będziemy się rozwo- 
dzić szczegółowo nad powodami, dla któ- 
rych myśl ta dotychczas wykonaną nie 
została. Przypomniemy tylko, że komitet, 
z końcem r. 1883 w tym celu wybrany, 
rozpoczął był czynności z tą myślą, żeby 
wystawa już w roku bieżącym się odbyła 
— utknął jednak w wykonania o dwie 
trudności. Pierwszą z nich było, iż w sfe- 
rach kompetentnych, od których zależał 
W znacznej części krajowy, a nie miej- 
seowy tylko charakter wystawy, oraz u- 
zyskanie dla niej niezbędnych z funduszu 
krajowego zasiłków, wyrażono życzenie, 
aby tę sprawę wzięła w ręce jakaś in- 
Btytucya publiczna. Życzeniu temu stało 
Się zadość — krakowska Izba handlowa 
l przemysłowa powzięła uchwałę, iż zaj- 
mie się wystawą, i powołała do tego oso- 
bny komitet. Gdy to się stało, spadła w 
roku zeszłym na kraj klęska powodzi, 
Wobec której oczywiście wystawa w pier- 
wotnie oznaczonym terminie r. 1885 od- 
być się nie mogła i odłożoną być mu- 
Biała. Obecnie Izba handlowa znowu za- 
wezwała komitet, ażeby czynności swe 
ponownie podjął. Komitet też rozpoczął 
działalność, ale — wyznajmy — sprawa 
idzie jakoś bardzo opornie. Jeżeli powo- 
dem tego jest tylko pora letnia, w której 
ardzo wielu członków komitetu jest nie- 
Obecnych w miejscu, to jeszeze możnaby 
Bię pocieszyć, iż ta istotnie dla czynności 
tego rodzaju niekorzysina pora już się 
ończy i wkrótce trudności, ztąd wyni- 
ające, będą usunięte. Gorzej jednak by- 
oby, gdyby powodem tego powolnego 
bostępu prac komitetu był po prostu brak 
Wiary w. powodzenie tego przedsięwzię- 
lą, z czem niestety jużeśmy się spoty- 
ali. Tego braku zaufania my żadną mia- 
Tą podzielać nie możemy — przeciwnie 
sądzimy, że wystawa w roku przyszłym 
byłaby bardzo na czasie, i powieść się 
musi. 
Pouczający pod tym względem jest 
przykład wystawy lwowskiej z r. 1877. 
yło tam także wiele niewiary i powąt- 
Diewania, czy się udać może. Tymczasem 
Tezultat przeszedł wszelkie oczekiwania. 
Okazało się — zwłaszcza w dziale prze- 
mysłowym — iż skutkiem właśnie owego 
raku wiary, za szczupło miejsca wymie- 
tzono, przedmiotów bowiem wystawio- 
nych było znacznie więcej, niż się spo- 
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dziewano. Okazało się i co do jakości 
przedmiotów, że rękodzieła nasze więcej 
mogą, niżeśmy sobie zawsze wyobrażali, 
i że są w kraju drzemiące siły, które tyl- 
ko pobudzić i poprzeć trzeba, aby uzy- 
skać bardzo poważne wyniki. A oprócz 
tego finansowe powodzenie wystawy, po- 
mimo bardzo znacznych kosztów, było ta- 
kie, iż nietylko — co jest rzeczą dość 
rzadką — nie było niedoboru, ale oka- 
zała się tak znaczna zwyżka, iż utworzo- 
no z niej stypendya -Ari Ale 6 
najważniejsze: nie ulega wątpliwości, iż 
wystawa lwowska dała silny impuls do 
żywszój niż przedtem pracy nad podnie- 
sieniem przemysłu. Rękodzielnicy poczuli 
się w siłach — kraj przekonał się, iż są 
tu zarodki siły, które tylko należycie roz- 
wijać trzeba. Jakoż wkrótce potem po- 
wstaje kuratorya dla spraw przemysłu 
domowego — zawiązuje się stowarzysze- 
nie „Spójnia“ we Lwowie, dające w nie- 
jednym względzie ożywczy impuls — z ini- 
cyatywy Wydziału krajowego zbiera się 
ankieta przemysłowa, której prace także 
nie były bez praktycznej doniosłości — 
aż wreszcie w r. 1881 po raz pierwszy 
w budżet krajowy wchodzi skromna zra- 
zu kwota 5000 złr. na przemysł ręko- 
dzielniczy, która w następnych latach wzra- 
sta szybko do 30.0v0, dalej 50.000, na- 
reszcie 80.000 złr. W ten sposób od o- 
wej wystawy biora impuls dalsze, a bar- 
dzo użyteczne czynności na polu przemy- 
słu krajowego. 

Pytamy teraz — dlaczego, po takiem 
powodzeniu wystawy lwowskiej, nie mia- 
łaby się udać wystawa w Krakowie? Po- 


wie kto: Lwów ma środkowe, Kraków | ustawą uregulować należy stosunek sług 


graniczne położenie. Prawda! Ale z dru-j 
giej strony zauważyć należy, że Galicya| 
zachodnia, która już od Rzeszowa począ- 
wszy bardziej tutaj grawituje, jest o wiele 
więcej przemysłową, niż wschodnia, że 
tu więcej jest wielkich zakładów i fabryk, i 
większy przemysł górniczy, przez co owa | 
różnica położenia bardzo znakomicie się | 
równoważy, i jest wszelka nadzieja, że 
pod względem swej istotnej wartości, wy- 
stawa krakowska lwowskiej nie ustąpi. 
Zaś co do wyników finansowych, zale- 
¿nych głównie od napływu zwiedzających 
— położenie Krakowa jest o wiele korzy- 
stniejsze. Dla całego Królestwa i dla Wiel- 
kopolski znacznie tu jest bliżej niż do 
Lwowa — oddawna Kraków jest punk- 
tem atrakcyi, jest stacyą przejezdną dla 
osób, jadących do kąpiel i powracających 
— tak, że jeżeli tylko wystawa nie bę- 
dzie wystawką. jeżeli komitet nie będzie 
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ścieśniał jej zakresu na coś specyalnego 
i miejscowego, można być pewnym bar- 
dzo znakomitego napływu gości. 

Dla kraju zaś będzie niezawodnie rze- 
czą wielkiej wagi — po dziesięciu bli- 
sko latach przekonać się — o ile po- 
stąpił przez ten czas, jakie są wyniki 
dotychczasowych usiłowań, czy owe za- 
rodki siły, jakie widzieliśmy na wystawie 
lwowskiej, rozwinęły się i w jakim kie- 
runku. I niejedną ztąd wyniesie się nau- 


kę, co dałej robić należy, które gałęzie 


przemysłu rozwijać można skutecznie, a 


gdzie trudy i nakłady byłyby poronione. | 


Z tych więc wszystkich względów nie 
podzielamy owej niewiary a nawet nie- 
chęci, jaka się czasem objawia, i wyraża- 
my żywą nadzieję, że komitet — który 
w pierwszych dniach września się zbiera 
— będzie już szedł stanowezo do wytknię- 
tego celu i zyska Szczere i skuteczne W 
całym kraju poparcie. 
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Korespondenca „Nowej Reformy". 


: | Lwów, 17 sierpnia. 

(=) Na skutek wniosku posła Wasilewskiego 
Sejm dwukrotnie już zajmował się uregulowaniem 
stosunków sług i najmem robotników do gospo- 
darstwa wiejskiego, a mianowicie w r. 1882 i 
na ostatniej sesyi. Na posiedzeniu 18 paździer- 
nika 1884 Sejm uznał potrzebę osobnej ustawy, 
zawierającej przepisy o stosunkach sług i najmie 
robotników, i polecił Wydziałowi krajowemu, 
ażeby wypracował dwa odrębne projekty, a przy 
ułożeniu projektu wziął za podstawę: 1) Organa- 
mi wykonawczemi, powołanemi do przeprowadze- 
nia postanowień ustawodawczych w tym kierun- 
ku mają być: w gminach zwierzchność gminna, 
na obszarach dworskich zaś starosta. 2) Osobną 
do służbo- 
daweów, a osobną stosunki między gospodarzami 
wiejskimi a robotnikami. 3) Zadaniem tej drugiej 
ustawy ma być zapewnienie dotrzymania wza 
jemnych umów i zobowiązań między gospoda- 
rzem wiejskim'i robotnikami, podająt je w razie 
przeciwnym natychmiastowej politycznej egze- 
kucyi. 

Wydział krajowy przygotował już obydwa pro- 
jekty, a chcąc uwzględnić w ustawie ile możno- 
ści stosunki i potrzeby miejscowe rozmaitych 
okolie kraju rozesłał jeszcze w marcu b. r. pro- 
jekt ustawy komitetom obu krajowych towarzystw 
gospodarczych i wszystkim wydziałom powiśto- 
wym do zaopiniowania. Z 74 wydziałów powia- 
towych przysłało tylko 5Ożswoją opinię, z tych 12 
oświadczyło się przeciw wydaniu takiej ustawy, 
38 zaś oświadczyło się za jej potrzebą, proponu- 
jąc jedynie niektóre poprawki. Z obu komi- 
tetów gospodarczych nie nadeszła żadna odpo- 
wiedź. 

Argumenta, jakie przytoczyły wydziały, które 
się oświadczyły przeciw wydaniu ustawy, były 
przeważnie następujące: Natura najmu gospo- 
darskiego jest jednodniowa a umowy bywają 
z dnia na dzień zawieranemi i wynagrodzenia 


zaraz po skończonej robocie wypłacanemi, dalej 
niektóre wydziały wyrażają obawę, ażeby ustawa 
nie dała sposobności do uciemiężania i wyzyski- 
wania robotników, ażeby nie dała pochopu do 
wywołania instytucyi znanej pod mianem  „por- 
cyi“, ażeby tej ustawy nie przedstawiano klasie 
robotniczej, jako nową, płatną pańszczyznę i nie 
stała się ona wskutek tego przyczyną rozterki spo- 
łecznej, nie rozbudziła kwestyi socyalnej itd. 

Następnie podniesiono, że dla zabezpieczenia 
zobowiązań  długo-trwałego najmu wystarczają 
zupełnie postanowienia ustawy cywilnej i regula- 
min służbowy; w końcu, najważniejszy argument 
przeciw ustawie, który nawet wydziały oświad- 
czające się za potrzebą ustawy również podnoszą 
i zwierzchność gminna jest przeważnie nieudolną 
i przeciążoną i że przy obecnym ustroju gminnym, 
jprojektowana ustawa pozostanie martwą literą, zaś 
Siarostwa, które mają wykonywać ustawę na 
„pp zarech dworskich zazwyczaj są zbyt oddałone, 
a zatem udawanie się do nich byłoby zbyt ko- 
sztow ne. 

Ostatni zarzut najwięcej jest uzasadniony, ale 
Wydział krajowy musiał się zastosować do zasadni- 
czej uchwały Sejmu. 

Przeciw nieudolności zwierzchności gminnej da 
się przytoczyć, że w przeciągu dwudziestu lat, 
odkąd obecna ustawa gminna obowiązuje, dopa- 
jtrzyć można wielki postęp ku lepszemu w zarzą- 
dach gminnych, a im ściślejszemi i dokładniej- 
szemi są przepisy, odnoszące się do pewnej gałę- 
zi działalności zwierzchności gminnej, tem pe- 
wniej z czasem i bardziej prawidłowo sprawować 
będą zwierzehności odnośne sprawy, byleby wła- 
dze powołane do nadzorowania ich, troskliwie i 
sumienuie spełniały obowiązki nadzoru. 

Idąc za wnioskami kilku wydziałów powiato- 
wych, projektuje wydział krajowy zezwolenie na 
pobór pewnych opłat za czynności, połączone 
z uwierzytelnianiem umów, przekazanie zatem 
też nowej czynności nie będzie nowem bezpłatnem 
obciążeniem gmin, lecz może być źródłem pewne- 
go dochodu. 

Z uwag, wniosków dodatkowych i poprawek 
przesłanych przez wydziały, korzystał Wydział 
krajowy przy ostatecznej redakcyi projektu, o ile 
to było możliwem. 

Projekt ustawy zawiera pięć działów, które obej- 
mują 38 paragrafów. Dział I zawiera postanowie- 
nia ogólne ; II, treść umowy o uajmie robotników ; 
III, forma umowy; IV, wykonanie; V, postano- 
wienie końcowe. 

W końcu podnieść muszę ten ważny szczegół, 
że projekt ustawy w ten sposób jest ułożony, iż 
stronom, zawierającym umowę o najem robót, 
pozostawiono wybór, czy umowę zechcą 
zastosować do wymagań ustawy i w tym wy- 
padku uzyskają dla niej przyspieszoną i ułatwio- 
ną epzekucyę w tej ustawie przepisang, czyli też 
będą wolały zrzec się takiej egzekucyi uprzywi- 
lejowanej dla uniknięcia potrzeby zastosowania się 
do formalności w ustawie usiaRowionych. 

O drugim projekcie t. j. ustawie dla sług i 
służbodawców doniosę w następnym liście. 
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Lwów, 17 sierpnia. 
Prezydyum rozwiązanego Towarzystwa dostawy 
artykułów skórzanych dla armii, rozesłało do 
członków tego Towarzystwa okólnik, w którym 
zawiadamia ich o uchwale walnego Zgromadze- 
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nis, rozwiązującej to Tow., a polecającej utwo- 
rzenie nowego. Do okólnika tego dołączono pe- 
tycyę do Koła polskiego z wezwaniem 
do zbierania podpisów i doręczenia posłom ka- 
żdego okręgu wyborczego celem nzyskania od 
nich jak najgorętszego poparcia. Petycya ta o- 
piewa: 

Rozpisana przez Wysokie Ministerium wojny 
licytacya na dzień 3 lutego 1885 na dootawę ar- 
tykułów skórzanych dls cœ. k. armii, wznieciła po- 
śród nas rękodzielników słuszną nadzieję — iż 
kraj nasz, zwykle pomijany we wszystkiem, coby 
dlań jakąś korzyść przynieść mogło, otrzyma w 
tym roku jeszcze dostawę rzeczonych artykułów, 
i dla tego utworzyło się galic. Towarzystwo do- 
stawy artykułów skórzanych dla c. k. armii z sie- 
dzibą we Lwowie, z zadaniem starania się 0-0- 
trzymanie robót i rozdzielanie takowych pomię- 
dzy rękodzielników na prowincyi, iżby tym spo- 
sobem dać ludziom możność pracy, a z nią u- 
trzymania i ochronienia tysiąca rodzin od głodo- 
wej śmierci. 

Pomimo, że Wydział krajowy złożył potrzebne 
wadyum i przyrzekł złożyć ewentualną kaucyę, 
pomimo że udowodnionem zostało, iż Stowarzy- 
szenie posiada dostateczną  „Letstungsfahigkeiśt,* 
gdyż do niego tylko samoistni fachowo wyksział- 
ceni rękodzieinicy należeli, pomimo że Towarzy- 
stwo to przy pomocy i poparciu Wysokiego Wy- 
działu krajowego wszelką dawało gwarancyę, po- 
mimo tego c. k. Minisierstwo wojny, względnie 
mięszuna komisya, w skład której wchodzili mię- 
dzy innymi JE. p. minister spraw wew nętrznych 
i JE. p. minister handlu odrzuciła ofertę naszego 
Towarzystwa, a natomiast przyjęła ofertę „Geld- 
hubów * wiedeńskich. 

Wobec tego galic. Tow. dostawy artykułów 
skórzanych czuło się spowodowanem rozwiązać 
się, a natomiast zawiązuje się Stowarzyszenie dla 
dostawy wszystkich potrzeb dla e. k. armii, a 
składające się z drobnych przemysłowców i ręko- 
dzielników z całego kraju, gdyż niestety u nas 
nie ma wielkich i w wielki kapitał zaopatrzenych 
rękodzielników — a to nie z winy kraju! 

Co było powodem odrzucenia oferty zwinię- 
tego Stowarzyszenia, nie chcemy o tem się roz- 
wodzić, to pewna, że w tem nie było winy po 
stronie Naszej, zważywszy, że mamy prawo pro- 
sić i żądać, abyśmy dostarczając do armii ludzi 
tak jak Węgrzy zaopatrywali ich także w buty i 
odzienie potrzebne. 

Wysoka Bada państwa uchwaliła ustawę prze- 
mysłową, ale cóż z tej ustawy, jeżeli sam rząd 
uznaje za „łeistungsfihig" kapitalistów, a nie rę- 
kodzieiników fachowo uzdolnionych i oddaje do- 
stawę dla c. k. armii całego państwa w Przedli- 
tawii kilku Griinderora wiedeńskim ! 


Wysokie Koło raczy zważyć, że tu nie chodzi 
o jednostki, ale o kraj cały, kraj zubożały, zni- 
szezony, opłacający podatek krwi i mienia, kraj 
pozbawiony fabryk, przemysłu, kraj zapomniany 
i tylko wiecznie i ciągle obietnicami łudzony! © 

Czas złudzeń już minął, pragniemy rzeczywi- 
stości, pragniemy i żądamy tego, co się nam da- 
wno należy, s tem żądaniem naszem jest „dajcie 
nam należną pracę. * 

Pracy a nie zyskn potrzebujemy, i nie chcemy 
wstępować w ślady owych wielkich kapitalistów, 
którzy potrafili sobie zyski przysporzyć, odbiera- 
jąc pracę tym, którym ona z prawa i obowiązku 
się należy. 

Wysokie Koło! W czagach rządów absoluty- 
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PANNA FELICYA. 


POWIEŚĆ 
przez 
Waleryę Marrenće. 
(Ciąg dalszy.) 


, Co chwila spostrzegała symptomata, istniejące 
Jedynie w jej wyobraźni, przerażała się i pocie- 
Sząłą bez żadnej przyczyny i przy tej sposobno- 
de] wypowiadała najfantastyczniejsze patologiczne 
i anatomiczne poglądy z niezachwianą pewnością 
Biebie, 

Felicya lękała się na jednę chwilę zostawić ją 
Przy chorym, gdyż niepodobna było przewidzieć, 
Czem przez tę chwilę zaszkodzić mu może. Lę- 

tła się zarówno jej nierozsądku, jak troskliwo- 
sti, Pani Słońska gotową była głośno opłakiwać 
Syna, jak gdyby już był stracony, bez względu 
Na to, że miał chwilowo przytomność i że mo- 
$ła przerazić go swoim żalem niewczesn;m. 

Tak mijały dnie ciężkie, straszne. których mę- 
Czarnie rozumieją ci tylko, co wśród długich dni 
l nocy stowroć dłuższych jeszcze, czuwali przy 
dóżku, na którem walczyła ze Śmiercią istota u- 
Kochana. Ale Felicya musiała jeszcze oprócz te- 
80 toczyć walkę z nędzą, walkę skrytą, bo nie 
Chciała, by domyślił się jej Konrad, Marynia, 
Nawet sługa domowa. 

W niedzielę, korzystające z tego, że mogła zo- 
Stawić Maurynię przy Adolfie, wybiegła na mia- 
Bio; miała jeszcze parę drobnych panieńskich 
klejnotów, broszkę w kształcie złotego węzła, 
Dierścionek od dawnej przyjaciołki, kolczyki Z 
lurkusikami, wszystko razem wzięte warte było 
bardzo niewiele, a żyd jubiler dał jej mniej je- 
Szczę. Starczyło to jeduak zawsze na opędzenie 
Pierwszych potrzeb. Wracając, wbiegła do ko- 

lota, ukiękła w kącie i modliła się z gorącą 

larg. Nie miała czasu szukać znajomej twarzy, 


zresztą nie dostrzegłaby jej może z za łez, zale- 
wających jej oczy. | 

Powstała za chwil parę, gnana niepokojem i 
wróciła do mieszkania. U wejścia do domu spot- 
kała się z Konradem. Szedł zamyślony, gorącz- 
kowo, tas, iż choć wchodziła z nim razem, nie 
podniósł na nią wzroku, dopiero gdy powitała 
go, spojrzał wkoło, jak człowiek nagle wyrwany 
z koła marzeń. pa TIe 

Był bardzo dobry dla niej i dia Adolfa, przy- 
chodził regularnie dwa razy dziennie, doglądał 
chorego z najwyższą troskliwością, czasem siadał 
przy nim i siedział czas jakiś zatopiony w my- 
ślach, które widocznie były smutne, a wówczas 
Felicya niespokojna, niepewna, zawieszona na 
jego oczach, czuła odbicie tych smutków i spo- 
strzegała z przerażeniem, iż przez ten czas nia 
[myślała o Adolfis, że znalazło się w jej sercu 
jeszcze miejsce na inną troskę. 

„Ale czasem znowu Konrad wpadał tylko na 
minutę, z gorączkową szybkością załatwiał się Z 
chorym , tłómaczył się wówczas, że jest bardzo 
zajęty, a Felicya dziękowała mu ze łzami, że po- 
święcał im tyle czasu. 

Nie mówiła mu o swojem położeniu, przecież 
on odczuwał je zapewne, bo wyrobił jej kredyt 
w aptece i tym sposobem umożebnił kuracyę, a 


— Jestem pewny, że wyzdrowieje. 

Wówczas ona byłaby się rzuciła mu na szyję 
lub uklękła przed nim w pokorze, jak przed 
zbawcą. 

Była to znowu chwila radości w mieszkaniu 
Słońskich , ale radości cichej, głębokiej i posę- 
pnej, podobnej do słonecznego promienia po 
gwałtownej burzy, co oświeca zniszczone pola i 
połamane drzewa. Burza przeszła przez ich Ży- 
cie, zniszczyła wiele nadziei, przyniosła z sobą 
klęsk nie mało, ale skoro on żył, skoro znów 
razem mogli zacząć krzątać się około przyszłości, 
uddychali wszyscy pełną piersią. 


Adolf jednak niezmiernie powoli przychodził 


do siebie, a kiedy cieszyli się wszyscy przy 


pani Słońska szła do sypialnego pokoju, kładła 
się na kanapkę i wzdychając, paliła papierosy, 
których sobie niestety, w tych ostatnich czasach 
coraz rzadziej pozwalać mogła. 

Pomiędzy bratem a jego narzeczoną, Felicya 
czuła się zbyteczną. Nieraz słyszała, jak szepty 
ich milkły za jej nadejściem , a zresztą jej także 
widok ten sprawiał nieokreśloną przykrość. Nie 
dla tego, by ua równi z matką roiła Świetny los 
dla brata, o jakiejbądź świetności zapomniała od 
dawna; nie dla tego, by zazdrościła szczęścia je- 
mu lub Maryni, tylko, że czuła się w tej chwili 
niepotrzebną im, niemal obcą, że przychodziła 
jej na myśl z goryczą własna dola. | 

W takich chwilach wybiegała z domu; jeśli 


O ZZA 


nim, on leżał milczący, z bladym uśmiechem |zastawała kościół otwarty, wchodziła tam jak do 
na wargach, który zdawał się więcej tęskny niż | przystani skołatanego serca. Siadała w najelem- 
radosny. Tylko czasem, kiedy Marynia siadała | niejszym jego kąciku, upajała się ciszą i cieniem 


przy nim i swoim szczebiotem rozweselała na; 


wyścigi z kanarkiem mieszkanie, on brał jej rę- 
kę w rozpalone dłonie, jakby chciał się przeko- 
nać, że to nie sen, nie gorączkowe marzenie i 
słuchał z przymkniętemi na wpół oczyma jak 
gwarzyła o przyszłości. 

Pani Słońska dotąd nie bardzo chciała słyszeć 
o miłości syna. Jak zwykle matki, była pełną 
złudzeń co do swojego jedynaka; sądziła, że 


przytem raz wziąwszy ją na stronę, prosił tak! Adolf mógł zrobić świetną partyę, Że nie było 


serdecznie, by w razie potrzeby udała się do | 
niego i mówił tak wiele o swojej przyjaźui, iż 
Felicya rozpłukała się jak dziecko, Szczęśliwa i 
rozżalona razem. Jednak byłaby wolała umrzeć, 
niż przyjąć od niego pieniężną pomoc. 

Po każdej wizycie odprowadzała go do przed- 
pokoju. Musiała przecież zapytać go o chorego, 
a kiedy szeptała drżącym głosem: „I cóż? — 
spojrzenie jej stawało się przejmującem i badało 
go na wskróś. , > 

Dotąd zawsze odpowiadał jej: 

— Nie tracę nadziei. 

Aż wreszcie przyszedł dzień, w którym Kon- 
rad powiedział: 


panny na świecie, któraby nie była dumną i 
szczęśliwą z jego wyboru. A on tymezasem ?... 
Marynia była to krwawa rana jej serca. Jednak 
nie umiała sprzeciwiać się synowi, lękała się go 
rozdrażnić, a potem Maryuia tak nieśmiało spo- 
glądała na nią i tak mało zabierała miejsca, iż 
trzeba było nie mieć serca, by jej dać uczuć ja- 
kgkolwiek niechęć. 

Pani Słońska niechęci nie pokazywała, ale nie 
lubiła patrzeć na młodą parę, drażniła ją ona. 
Było to stwierdzeniem faktycznem upadku rodzi- 
ny, odjęcia jej możności powstania, które według 
jej pojęć, opierało się na Adolfie. To też zwy- 
kle, gdy młoda dziewczyna Siedziała przy Bynie, 


przybytku. Z ran Chrystusa płynęła dia niej po- 
ciecha; patrząc na ten obraz najwyższego Cier- 
pienia, lżej jej było dźwigać krzyż własny. Zda- 
wało jej się, że ta głowa pochylona na piersi 
w boleści konania poruszała ustami, A Z USt tych 
wychodziły pamiętne słowa: „Pójdźcie do mnie 
wszyscy, którzy pracujecie i spracowani jesteś- 
cie, a ja was ochłodzę*. > 

Wówczas stawała się silną. Ją ni 
szał, nie obchodził nigdy; znękana, a. 
siała dźwigać nie tylko krzyż własny; ale pokrze- 
piać ciągle najbliższych sobie — ciągle, nieu- 
stannie. Tutaj zapominała na chwilę przynaj- 
mniej o swoim gorzkim lorie i doznawała m'sty- 
cznej pociechy. Była w stanie siedzieć w ławce 
godziny całe, tem więcej, że czas Jej Rie miał 
właściwej wartości, bo skoro ukończyła domowe 
zatrudnienia, nie miała już sposobności zużytko- 
wać go na korzyść rodziny. Drobne roboty szy- 
dełkowe spadły w cenie 


kt nie pocie- 
zbołała, mu- 


w skutek konkurencji 
i nie miały zbytu, ona więc opuściła ręce i nie 
mogła wynaleźć sobie innego zajęcia. r 

Tym sposobem czas był dla miej w wielu ra- 
zach ciężarem i w godzinach przymusowego pró- 


żnowania, cisnęło jej się do myśli wszystko, co 
było smuine i rozpaczliwe. W kościele tylko mo- 
dlitwa sprawiała jej ulgę, wpadała w mgiiste 
marzenia, które dawały jej ukojenie. 

Podezas choroby brata, nie mogła uczęszczać 
na nabożeństwa, na kiórych spotykała się regu- 
lurnie z całom kółkiem istot, będących mniej 
więcej w jednem z nią położeniu i na jednym 
poziomie umysłowym, gdyż dorywczo tylko mo- 
gła wysunąć się z domu. Spotykała je czasem 
na ulicy, a wówczas zamieniały ukłon, czasem 
gorliwsze z pomiędzy nich dodawały bogobojne 
powitania imieniem Chrystusa, Czasem też pyta- 
ły o przyczynę opuszczenia nabożeństwa, a do- 
wiedziawszy się 0 smutku, jaki ją trapił, obie- 
cywały swoje modlitwy. - 4 

Po każdem iakiem spotkaniu Felicya czuła się 
pokrzepioną trochę, nie była już tak samą Ma 
świecie, istniał węzeł, łączący ją ze społeczeń- 
stwem, 8 przynajmniej z jedną jego cząstką, ODA 
także była ogniwem w łańcuchu pobożuych, mo- 
gła w nim mieć znaczenie modlitwami swemi. 
Kościół w tem wielkiem ludnem, ruchliwem mie- 
ście, był jedynem miejscem, gdzie Zau ważano 
jej niecbecność. To też kościół nabierał dla niej 
indywidualnego znaczenia, identyfikował Się z je- 
dną świątynią. Wiedziała dobrze, iż Pan Bóg 
jest wszędzie jeden i wszędzie jednako modlić 
się można, przecież w innych kościołach czuła 
się obcą, tylko w po-Dominikańskim doznawała 
tych błogieh wrażeń, Które powrucały jej siły 
i odwagę do Życia. A 

Kiedy jednak Adolf powoli zaczął przychodzić 
do siebie i codzienne wizyty doktora ustały, Fe- 
licya nawet w kościele nie znajdowała ciszy i u- 
kojenia: wówczas przechadzała się po mieście, 
gnana jakimś niepokojem, zwracając się zawsze 
ku dzielnieóm, gdzie miała szanse spotkać Kon- 
rada. Wiedziała, kiedy bywał w leczniey, kiedy 
w szpitalu i z wiedzą czy bezwiednie urządzała 
się w ten sposób, iż bardzo często schodzili się 
na ulicznym chodniku. (C. d. n.) 
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zmu i despotyzmu, Galicya w dostawianiu arty- 
kułów dla wojska potrzebnych nie był pomijaną, 
w Jarosławiu bowiem i w innych miejscach wy- 
rabiano mundury, buty i rynsztunki, a tak z do- 
kładności roboty jak i czasu dostawy sfery woj- 
skowe były zupełnie zadowolone ! 

Dziś, gdy rząd sprzyja krajowi, gdy rękodziel- 
nictwo w kraju naszym daleko wyżej stoi, niż 
przed 20 laty, gdy dajemy wszelką gwarancyę 
tak pod względem dokładności roboty, jak dotrzy- 
mywania terminów dostawy, i gdy zależy nam na 
tem, aby w kraju naszym rzeczywiście można o- 
trzymać tę dostawę, udajemy się do Wysokiego 
Koła z propozycyą i prośbą, iżby Wysokie Koło 
wpłynęło tam, gdzie za właściwe uzna, aby po 
1) system dostawy w ten sposób był zmienio- 
nym, iżby wszystkie przybory i potrzeby dla ar- 
mii wyrabiane i dostarczane były dla każdego 
kontyngensu w tym samym kraju, w którym woj- 
sko stoi, jak też by i oferty w tym samym kraju 
podawane i rozstrzygane były, a tylko przez Wy- 
sokie Ministeryum potwierdzone; po 2) by do 
podejmywania się takich dostaw tylko pojedyn- 
cze stowarzyszenia rękodzielnicze i samoistni u- 
zdoinieni fachowo rękodzielnicy dopuszezani byli, 
a robota w różnych miejscowościach kraju wy- 
konywaną być mogła; po 3) Wysokie Koło raczy 
powziąć uchwałę, by członkowie wspólnych de- 
legacyi w tychże podnieśli to, aby Ministerstwo 
wojny tak ze względu na słuszność, jak też dla 
dobra e. k. armii a tem samem i państwa zmie- 
niło w jak najkrótszym czasie system dostawy 
potrzebnych artykułów dla c. k. armii w sposób 
wyżej wskazany. 

ywimy przekonanie, że myśl nasza znajdzie 
odgłos i poparcie także u pokrewnych nam na- 
rodów, w delegacyach wspólnych i Radzie pań- 
stwa posiadających swych reprezentantów i nie 
wątpimy, że Wysokie Koło uwzględniając słuszne 
żądania kraju naszego, użyje całego swego wpły- 
wu, ażeby raz stało się zadość sprawiedliwości, 
której od czasu ery konstytucyjnej z cierpliwo- 
ścią wszelką oczekujemy. 


p-m 


Wiedeń, 16 sierpnia. 

(=) Czss pobytu hr. Kalncky'ego w Warcynie 
oznaczony został na cztery dni, a ponieważ mi- 
nister spraw zagranicznych z Berlina się uda 
wprost do Ischl dla zdania sprawy cesarzowi 

z rezultatów podróży swojej, przeto powrotu je- 
A do Wiednia dopiero w połowie tygodnia się 
spodziowāć można. 

Jak na zwykłe spotkanie się dyplomatów, to 
cztery dni wspólnego pobytu należałoby uważać 
za bardzo długi termia. Uwzględniając nawet tę 
okoliczność, iż na porządkn obrad dwu dyploma- 
tów znajduje się kwestya niezmiernie zawiła, 
której rozwiązanie niewątpliwie liczne bardzo na- 
stręcza trudności, mianowicie kwestya przyszłego 
stosunku ekonomicznego pomiędzy Austro-Węgra- 
mi a Niemcami, to pamiętać trzeba, 'iż w War- 
cynie nie mają być ułożone wszelkie szczegóły, 
lecz tylko ogólne podstawy przyszłego związku, 
więe też o długich, wyczerpujących obradach nad 
tym przedmiotem mowy być nie może. Jeżeli 
pomimo to przedłuża się pobyt hr. Kalnoky'ego 
w Warcynie, to przyczyniają stę do tego niewąt- 
pliwie najwięcej sprawy, wchodzące w właściwy 
zakres działania obu mężów stanu, mianowicie 
kwestyi polityki zagranicznej. 

Na porządku dziennym ich obrad znalazła się, 
może cokolwiek niespodziewanie, zmiana całej 
konstelaeyi politycznej w Europie, postawiona 

rzez dotychczasową działalność ministerstwa Sa- 
isbury'ego. Anglia w ostatnich czasach minister- 
stwa Gladstones politycznie w Europie zupełnie 
była osamotniona, a sprzymierzeńca, a może tyl- 
ko przyjaciela miała w Włochach, które opano- 
wane nagle epidemiczną febrą kolonialną miały 
ochotę sięgnąć w Afryce po jakieś wawrzyny 
wątpliwej bardzo wartości, i chętnie skorzystały 
z pośrednictwa Anglii w tej sprawie. 

Gladstone wprawdzie wpadł na dziwną myśl 
zbliżenia się do Kosyi, której interesa oddawna 
zawsze z angielskiemi stały w sprzeczności. Umiz- 
gi te nareszcie mu kark skręciły, bo kraj i kró- 
lowa w sprawie afgańskiej namacalny pozyskali 
dowód, iż przyjaźń, a choćby tylko stosunek zno- 
ény z Rosyą utrzymać można jedynie zapomocą 
wielkich ofiar. Nie może też być inaczej tam, 
gdzie interesa państw są sprzeczne ze sobą, bo 
trwały stosunek może się tylko opierać na har- 
monii interesów. 

Polityka angielska wywołała eczywiście zbliże- 
nie się Niemiec do Francji, a kanclerz niemiec- 
ki, którego uczucia dla Francyi dobrze są znane, 
przesadzał się w grzecznościach dla p. Ferry'ego, 
aby tylko utrzymać go zdala od Anglii. Nato- 
miast przyjaźń Włoch do Anglii nie bardzo ko- 
rzystnie wpłynęła na stosnnek państwa tego do 
aprzymierzonych mocarstw: Niemiec i Austryi. 

Dojście do władzy ministerstwa torysowskiego 
z Salisburym na czele, jako prezesem gabinetu, 
którego zapatrywania odmienne zupełnie od Glad- 
stonowskich, tak dokładnie są znane, jednym za- 
machem całą sytuacyę zmieniły. Londyński Fo- 
reign office od razu w inuym zupełnie stosunku 
staje do Bosyi, nie dba już o przyjaźń z Wło- 
chami, wysyła natomiast w osobie Drummonda 
Wolffa specyalnego posła do Carogrodu, gdzie 
mu u Porty drogi naprzód toruje zręczny poseł 
angielski p. William White. 

Drummond Wolff niewątpliwie chętnie byłby 
pojechał na Warcyn i Wiedeń, bo Salisbury 0- 
twarcie się przyznaje do zamiaru zbliżenia się do 
Niemiec i Austryi, ale kanclerz niemiecki, acz 
kolwiek zmiana gabinetu w Angiii zupełnie jest 
po jego myśli, wie dobrze, że nominacyę królo- 
wej angielskiej potwierdzić musi kraj, a wynik 
bliskich wyborów w Anglii nie zupełnie pewny. 
Sir Drammond Wolff nie jedzie tedy na Warcyn 
a w Wiedniu, którędy mu koniecznie droga wy- 
pada, nie zastaje „przypadkiem* ministra spraw 
zagranicznych. Może jednakże znalazł sposobność 
wynurzenia zapatrywań gabinetu angielskiego do- 
bremu znajomemu swómu, a specyaliśzie dla 
spraw wschodnich w Austryi, p. Kallayowi; że 
zaś zapatrywania te, zupełnie alimane od Glad- 
stonowskiego hands off, wypowiedzianego Austryi 
p Wschodzie, o tem ani chwili wątpić nie na- 
eży. 

Nie myślimy się zapuszczać w kombinacye co 
do przysałości, „zarejestrowaliómy tylko stan chwili 
obecnej, a z niego wynika jasno, że mianowicie 
w przededniu zjazdu monarchów Austryi i Rosyi, 


która to ostatnia w losach gabinetu londyńskie- 
go tak wielki ma interes, jest o czem konfero- 
wać ministrom spraw zagranicznych Austryi i 
Niemiec — choćby aż przez cztery dni. 

Mogłoby się wydawać dziwnem, że bawiący 
w Francensbadzie p. Giers, uie skorzystał z z po- 
bytu hr. Kalnoky'ego w Warcynie, aby także 
tam pospieszyć. Tłómaczenia tej powściągliwości 
zapewne szukać należy w tem, że interes ks. 
Bismarka a p. Giersa w wyniku wyborów w An- 
glii jest nieco odmienny. 
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Ziemie . polskie. 


(Sprostowanie. Chwila Dniewnika. — Agi- 
tacya przedwyborcza niemiecka w Poznańskiem.) 


W Nr. 171 Nowej Reformy zamieściliśmy pod 
napisem: „Warszawska swawola* wiadomość o 
artykule St. Peters. Wiedm. pod tymże tytułem, 
w którym autor dziwy opowiada o różnych do- 
wodach nienawiści Polaków w Warszawie do 
Rosyi. Między temi dowodami była także wzmian- 
ka o niejakim p. G., o którym St. Peters. Wied. 
doniosły, że cieszył się on w Warszawie wielką 
popularnością póty, póki nie począł urządzać u 
siebie „wieczorków z cechą polityczną, cheąć dać 
sposobność zbliżenia się Rosyan z Polakami. “ 

Od tej chwili salon jego, przedtem licznie uczę- 
szezany opustoszał, ap. G. ogłoszony został „zdraj- 
cą ojezyzny*. Tyle pisały St. Petr. Wiedm. Do 
tego dodaliśmy ze swej strony, na podstawie in- 
formacyi od osoby przejeżdżającej, że „p. Q. nie 
jest wcale Polakiem, przyjął niedawno religię 
rzymsko-katolieką, i należy do „rzędu aferzystów 
giełdowych, którzy ojczyzny nie mają. O ogło- 
szeniu „zdrajcą ojczyzny“ nie było w Warszawie 
mowy, a że się od niego usunięto, to prawda.“ 
Otóż obecnie dowiadujemy się z bardzo powa- 
żnego i na pełne zaufanie zasługującego żródła, 
że nas w tej sprawie vw błąd wprowadzono. Pan 
G. przeszedł istotnie niedawno z wiary mojże- 
szowej na rzymsko-katolicką. Jest Polakiem z prze- 
konania, do kraju gorąco przywiązany ; aferzystą 
giełdowym nie jest, ma uczciwe przedsiębiorstwo | s 
w Warszawie i filię jego w Petersburgu. Zarzut, 
że „nie ma ojczyzny jest stanowczo nieuspra- 
wiedliwiony — a postępowaniem swojem umiał 
zaskarbić sobie powszechny szacunek, Salon ar- 
tystyczny jego, w którym można słyszeć produk- 
cje najznakomitszych artystów, jest zawsze licz- 
nie nezęszczany, i nie jest prawdą, żeby kto od 
niego stronił, tak jak nie jest prawdą doniesienie 
St. Peters. Wiedm., że chce on ze swego selo- 
nu zrobić ognisko polityki „prymirenia*. Jest 
on ogniskiem artystycznem i niezem więcej. Po- 
wtarzamy więc: byliśmy wprowadzeni w błąd. 
który też skwapliwie prostujemy, niecheąc by z 
naszej — acz mimowolnej winy — poniósł ktoś 
niesłusznie krzywdę w opinii publicznej. 

Wydawnietwu Chwili w Warszawie, o którem 
wspominaliśmy już kilkakrotnie, złą usługę odda- 
je Dniew. Warsz. biorąc je w obronę przeciw 
całemu dziennikarstwu polskiemu. Dniew. Warsz. 
przytacza z prospektu następujący ustęp: 

„Wychodząc z zasady, że nie ma takiego po- 
łożenia politycznego, w któremby działać nie mo- 
żna było, pragniemy przez wydawnictwo dzien- 

nika obudzić drzemiące w śnie niezdrowym spo- 
łeczeństwo, zerwać z.... polityką serca i... pracy 
organicznej, która tylko pewnej grupie ludzi po- 
zwoliśa zrobić wielkie fortuny... a natomiast po- 
pisrać politykę rozumu... zrzeszonych ludów sła- 
wiańskich, zachowujących w tej olbrzymiej całości 
SWĄ przyrodzoną odrębność... politykę szerokich 
horyzontów, podniosłych celów, szczytnych na- 
dziei... liczącą się z okolicznościami. * 

Zaś o nieżyczliwem przyjęciu tego prospektu 
przez prasę warszawską pisze Dniewntk: 

„Z ezegóź ten gwałt powstał? Dlaczego i co 
mianowicie nie spodobało się w powyższym pro- 
spekcie przedstawicielom tutejszego dziennikar- 
stwa, którego znakomita większość, donosząe czy- 
telnikom o wydawnictwie Chwili, ani jednem 
słowem nie wspomniała o jej programie? 0 tem 
wszystkiem można mieć niejakie — zresztą dość 
jasne — wyobrażenie, z następującej ironieznej 
Wolskiej „ zamieszczonej w numerze 166 Gasety 

ols, 

„Dzisiaj wyszedł prospekt nowej codziennej 
gazety Chwilu, która będzie wychodzić w War- 
szawie pod redakcją p. Walerego Przyborowskie- 
go. Prospekt ten zapowiada koniec polityki ser- 
ca i polityki tak zwanej pracy organicznej, która 
— jak objaśniono w prospekcie — „tylko pewnej 
grupie ludzi pozwoliła robić dobre interesy i o- 
bezwładniła społeczeństwo.* Za to Chwila popie* 
rać będzie „politykę związku narodów sławiań- 
skich, jednem słowem, politykę szerokich hory- 
zontów.* Będzie to zatem program „szerokiej na- 
tury.“ 

„Nie rozumiecie zapewne wyrażenia „szeroka 
natura“. Nie znany wam żargon polskiej żurna- 
listyki, polskich redakcyj? „Szeroka natura“ 
to russki, to Moskal! W danym zaś razie Ga- 
zeta Polska uprzedza swoich prenumeratorów, że 
Chwila, to dziennik podejrzany i przestrzega, by 
się nie zapisywali na to wydawnictwo!“ 

Dziwi się też Dniew. Warsz. dlaczego Praw- 
da nie wzięła prospektu tego w obronę, insy- 
nuując wyraźnie, że się boi wystąpić przeciw 0- 
gólnej opinii. Na tej obronie ze strony organu 
p. Szezebalskiego Chwila dobrze nie wyjdzie. 

Od pewnego czasu, w ślad za rozporządzenia- 
mi rządu pruskiego , *wydanemi przeciw poloni- 
zmowi, germanizacya w zaborze pruskim wystę- 
puje z niebywałą zaciętością. Stan ten wywołał 
reakcyę u Polaków, którzy zrozumieli, że należy 
im ścisnąć szeregi dla obrony na każdym kroku 
zagrożonej narodowości. Czy kiedy chodzi o język, 
o religię, o wywalczenie sobie pewnych ulg, 
opartych na prawach przynależnych — występują 
z prawdziwie wytrwałą walką przeciw kulturkamp- 
fowi Teutonów. Ta sprawiedliwa obrona praw 
własnych , prowadzona w sposób bezsprzecznie 
nadzwyczaj godziwy wobec władz pruskich, została 
nazwaną polską agitacyą przez pruskich kultur- 
tragerów. Niemcy niedosyć że w polskim kraju 
prowadzą zuchwałą kampanię germanizacyjną, sle 
wszelka protestacya słuszna ze strony Polaków 
bywa nazwaną objawem niepoprawnych rewolu- 
eyonistów, marzących bez przerwy o niepodległej 
politycznej Polsce z r. 1772. Działanie Niemców 
przeciw braciom naszym w Poznańskiem jaskra- 
wiej występuje obeenie ze zbliżającemi się wybo- 
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NOWA REFORMA. 


rami do niemieckiego parlamentu. Agitacya wy- 
borcza niemiecka rozpoczęla się bardzo prędko i 
zaraz w początku przybrała charakter namiętny. 
W Gnieźnie d. 10 b. m. zwołane było zebranie 
przedwyborcze niemieckie przez pruskich urzędni- 
ków, na którem byli obecni: landrat Nollau, 
burmistrz Machatius, inspektor szkolny Klewe, 
dyrektor poczty Hamens i kilku radców. Urzę- 
dniey pruscy, zagorzali nieprzyjaciele Polaków, 
wystąpili z programem, wyrażonym w mowie 
inspektora szkolnego Klewego , odznaczającej się 
taką polityczną namiętnością, że nie powinna być 
tolerowaną u urzędników, wywierających wpływ 
rządowy na wolne wybory; pod rządem jednakże 
pruskim, gdzie spełniają się codziennie gwałty 
przeciw prawom humanitarnym, to wystąpienie 
pruskiego urzędnika poczytanem będzie jeszcze 
do zasłog jego, położonych dla dobra państwa. 
P. Klewe był ongi liberałem zapamiętałym , ale 
dla miłej karyery rządowej stał się nagle zago- 
rzałym konserwatystą, bo ma nadzieję, że zosta- 
nie mianowany radcą regencyjnym na miejsce 
zmarłego Luxa, znanego inspektora szkolnego, 
który także dał się Polakom we znaki. P. Klewe 
silny nacisk położył na to, że kupcy, którzy będą 
głosować za Polakiem, utracą swoich niemieckich 
klientów. Poszedł dalej w mowie swojej inspektor 
szkolny Klewe, nazwał bowiem pracę Polaków 
około swej narodowości zbrodnią stanu. Oio są 
— |słowa p. Klewego ; „Urzędnikowi, który w przysię- 
dze swej ślubował wierność i posłuszeństwo kró- 
lewi Imci pruskiemu, mie wolno iść w służbę 
partyi (tak nazywa Polaków), której stronnicy 
wzdragają się być poddanymi Imci króla pru- 
skiego i nie mają bynajmniej chęci być mu wier- 
nymi ani posłusznymi. Urzędnik, który popiera 
polską agitacyę, łamie przysięgę. * 

Czytając te słowa możnaby sądzić, że najstra- 
szniejsze dzieją się rzeczy w Poznańskiem, a że 
co najmniej gotuje się rewolucya przeciwko rzą- 
dowi pruskiemu. Słusznie też poznańskie dzien- 
niki wzywają posła z powiatu gnieźnieńskiego, 
p. Władysława Wierzbińskiego, aby zapytał się 
w parlamencie: „gdzie i kiedy posłowie polscy 
jawnie wypowiedzieli, że ostatecznym ich celem 
jest oderwanie dzielnie polskich od berła pru- 
skiego ?“ 

Możnaby mniemać, widząc podobną agitacyę, 
że Niemcy mają jakąkolwiek szansę wysadzenia 
swego posła z pruskiego zaboru? Tymczasem 
pomimo największej agitacyi, jaką dotychczas 
rozwijali przy zeszłych wyborach, Polacy wy- 
bierali swoich posłów większością trzykrotną 
głosów, tak że na głosujących 15,000 wyborców 
w powiatach gnieźnieńskim i wągrowieckim, zkąd 
wybierają jednego posła do parlamentu polski 
kandydat miał około 12.500 głosów a niemiecki 
około 2.500. W r. 1831 wyszedł tyloma głosami 
poseł dr. W. Skarzyński, przeciw landratowi 
Nollau. Ten sam stosunek jest przy wyborach do 
pruskiego sejmu. Dzienniki poznańskie podniosły 
krzyk przeciw owej agitacyi pruskich urzędników, 
którzy jawnie wypowiedzieli w programie swoim, 
że dążyć powinny do zniemczenia polskich po- 
wiatów, i że nie wahają się postępować jako pu- 
bhezni agitatorzy, zarzucając Polakom rzeczy fał- 
szywe, grożąc kupcom polskim i niemieckim ode- 
braniem im klienteli niemieckiej i zapowiadając 
„wpływ moralny* t. j. nacisk na urzędników. 
Inspektor szkoiny Klewe wzywał do: działania te- 
mi słowy: „Zadańiem naszem, t. A „Vereinu* 
będzie sprowadzić wszystkich wyborców niemie- 
ckich do urny; musimy następnie nieprzyjazne 
nam żywioły przyciągniąć na pasą stronę, 8 to 
przekonaniem, namową i t. d.* 

Bodaj czy p. Klewe Polakom usługi nie oddał ? 
Będą się mieć na baczności i działać solidarnie, 
eby nie było nie głosujących, wszakże faktem tym 
zaznaczamy działanie Niemców w Poznańskiem, 
gdzie narodowość nasza jest zagrożona tak samo 
jak w rosyjskim zaborze. 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 18 sierpnia 


Sprawa kolei Północnej zbliża się już do sta- 
nowczego rozwiązania. Dnia 20 b. m. odbędzie 
się zgromadzenie skcyooaryuszów, któremu dy- 
rekcya przedłoży: 1) ugodę z rządem zawartą, — 
2) projekt zmiany statutu, która wskutek ugody 
okazała się konieczną. Przyjęcie projektów jest 
niewątpliwe. 

Z Pragi donoszą, że przewódcy prawicy zamie- 
rzają jedno miejsce w prezydyum Izby p 0- 
selskiej ofiarować lewicy.— W razie odmowy 
skład prezydyum pozostałby ten sam, jaki był w 
ostatnim okresie posiedzeń Izby: Smolka, Goedel- 
Lanooy i Clam-Martinie. 


Urzędownie już oznaczonym jest d. 24 bm. na 
zjazd cesarzy Austryi iRosyi. Obecność 
hr. Taaffego i br. Orczy (w zastępstwie Tiszy), 
jest już także pewną, a rzecz prosta, że wszel- 
kie kombinacye pism centralistycznych, iż obe- 
eność hr. Taaffego ma mieć jakieś polityczne zna- 
czenie eo do spraw wewnętrznych monarchii, 
nie mają najmniejszej podstawy. Jest to rzecz 
prostej etykiety, żeby prezydent ministrów był 
obecnym przy zjeździe, zwłaszcza, że jest on za- 
razem kierownikiem ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, do którego należą także wszelkie spra- 
wy bezpieczeństwa. Dziwnie też brzmi odnoszą 
cy się do tej sprawy ustęp z wiedeńskiej kore- 
spondeneyi do monachijskiej Allg. Ztg, który 
powiada. że hr. Taaffe przekona cara, iż silnie|j 
trzyma cugle w ręku, a żądania polskie odeprzeć 
potrafi, jeżeliby one miały zakłócić stosunki mię- 
dzynarodowe. Korespondent wystawia prezyden- 
towi ministrów Świadectwo, że energicznie prze- 
ciw Polakom wystąpić umie, czego udowodnił 
surowem wyściganiem polskiej. prasy za podbu- 
rzanie przeciwko Rosyi. To świadectwo jest zu- 
pełnie prawdziwe, ale sądzimy, że hr. Taaffe nie 
ma żadnego powodu ani obowiązku tłómaczenia 
się przed carem ze swojej polityki wewnętrznej. 

Przygotowania do zjazdu mają przedewszyst- 
kiem cechę wielkiej — z jednej strony ostro- 
żności. I tak gdy cesarz Franciszek Józef przez 
miasto odbędzie wjazd do zamku — to wjazd 
esra odbędzie się przez park, tylną bramą. która 
od dawna była zamknięta, tak, że miasto samo 
nie ujrzy nawet cara. Na stacyach, przez które 
pociąg carski przejeżdżać będzie, nie wolno ni: 
komu, nawet urzędnikom być na dworeu. Park 


zamkowy w Kromieryżu otoczony będzie potrój- 
nym kordonem straży i t. p. 
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miastami koreańskiemi. Pograniczna rzeka Tu- 
men-Keng zostanie oddaną pod nadzór Ro- 


Charakterystycznem jest w jaki sposób Peters. |syi, która ma czuwać nad wolnością żeglugi. 


Ztg. pisze o zjeździe: „Cesarz Franciszek Józef, 
jak austryackie dzienniki zgodnie i z najlepszych 
Źródeł donoszą. uda się 12 (24) sierpnia do mia- 
steczka Kromieryża, gdzie kilka dni zabawi. Po- 
czyniono już wszelkie przygotowania do rozwi- 
nięcia prawdziwie cesarskiej wspaniałości, do po- 
lowań dworskich itp. Cesarzowi, podobnie jak w 
Gasteinie, towarzyszyć będzie cesarzowa.“ O tem 
jednak, że car przyjedzie, nie ma ani słówka. 
Podróż eara odbędzie się nie przez Radziwi- 
łów ale przez Granicę — gdzie go powita ks. 
Łobanow, ambasador rosyjski w Wiedniu. 


Hr. Kalnoky opuścił Warcin w niedzielę 
rano i stanąwszy tego samego dnia wieczorem 
w Berlinie udał się po trzygodzin”ym pobycie 
w dalszą drogę. Minister spraw zagranicznych 
miał się zatrzymać przez parę dni w Dreznie i 
dopiero jutro przybyć do Wiednia. 


Guzżeta Kolońska potwierdza przytoczoną wezo- 
raj przez nas wiadomość o wytoczeniu przez rząd 
procesu przeciw tym posłom, którzy po- 
bierają dyety z funduszów prywat- 
nych. Dziennik ten, miewający dobre informa- 
cje ze sfer rządowych, nie przewiduje, jakim 
będzie wyrok sądów pruskich , konstatuje tylko, 
iż wszystko zależeć będzie od interpretacyi usta- 
wy, która orzeka, że deputowanym nie wolno po- 
bierać wynagrodzenia za ich parlamentarne czyn- 
ności. 


Od czasu do czasu pojawiają się w dzienni- 
kach rzekomo autentyczne wiadomości o trak» 
tacie między Włochami 1 Anglią. 
W ostatnich dniach ogłosił dziennik rzymski 
Capitale cały tekst tego traktatu. Jeżeli nie jest 
to zwyzła dziennikarska kaczka, w takim razie 
należałoby się spodziewać nowej wyprawy wło- 
skiej do Sudanu. Trudno to pogodzić z wiado- 
mością, że Anglia powierzyła odsiecz Kassali 
Abyssyńczykom. Również i z tego względu au- 
tentyczność dokumentów, ogłoszonych przez Ca- 
pitale, wydać się mosi podejrzaną, iż dziwnemby 
było zawieranie układów w sprawach sudańskich 
właśnie teraz, gdy Drummond Wolff przy- 
był dopiero do Konstantynopola, ażeby pozyskać 
sułtana dla zamiarów Anglii. 


Biuro telegraficzne podało nam wczoraj treść 
mowy, którą gen. Oampenon wygłosił przy 
odsłonięciu pomnika gen. Chanzy. Prywatne 
depesze z Le Mans donoszą o entuzyastycznem 
przyjęciu, jakie spotkało barona Frederiksa, woj- 
skowego attaché przy ambasadzie rosyjskiej. Tłu- 
my ludności witały go okrzykiem: „Niech żyje 
Rosya !“ 


Od urzędowych francuskich zapewnień o po- 
myślnem układaniu stosunków w koloniach azya- 
tyckich dziwnie odbija pełna grozy wiadomość z 
Kochinchiny o wymordowaniu kilku tysięcy 
chrześcian. W Paryżu przewidują już potrzebę 
nowej wyprawy w te strony i mówią o Obsadze- 
niu „Spi caczch z Kochinchiną prowincyj ana- 
miekich. Te nieprzewidziane wypadki mogą Zu- 
pełnie unicestwić cały plan nowej organizacji 
Anamu, starannie opracowany na posiedzeniu ga- 
binetu paryskiego i zakomunikowany generałowi 
Courcy. Bząd francuski sądził na podstawie ra- 
portów, nadchodzących z Azyi, że nadeszła już 
pora wybierania rekrutów w Tonkinie i Anamie 
i formowaniu z nich oddziałów, które miano 
wcielić do armii kolonialnej. Wyćwiezeniem tej 
siły zbrojnej miał się zająć gen. Munier, znany 
organitiiag armii japońskiej. Rozruchy w Kochin- 
chinie ao y jednak przekonać Francyę, że za- 
wcześnie liczono na uległość i karność ludności 
anamiekiej. 


O wyprawie Hakima beja do Kasz- 
garu dowiadujemy się bliższych szezegółów z li- 
stu, który jeden z dzienników perskich otrzymał 
z Bochary, gdzie Hakim dotychczas przebywał. 
Korespondent tego pisma opisuje całe przedsię- 
wzięcie pretendenta w następujący sposób: 

„Hakim Bej Tóreg, trzeci syn Jakóba Beja, 
mieszkał w naszem mieście jako wygnaniec od 
roku 1879 i pobierał od chana Bochary 7.200 
rubii rocznie, pieniądze te pochodziły zapewne 
z kasy cara rosyjskiego. Przed kilku tygodniami 
opuścił Hakim Bocharę pod pozorem, iż chce od- 
wiedzić swych współwyznawców, którzy uciekli 
z Kaszgaru na terytoryum rosyjskie, ażeby uni- 
knąć prześladowania ze strony Chińczyków. Ha- 
kim wyjechał z zamiarem udzielenia tym zbie- 
gom pomocy pieniężnej; porozumiawszy się je- 
dnak z nimi, wybrał z pomiędzy nich paręset 
ludzi i przeszedłszy wraz z nimi granicę chiń- 
ską pod Tegulem, udał się do Jarkandu, gdzie 
go już oczekiwało kilka tysięcy powstańców. Ha- 
kim rozesłał z Tegulu odezwę do swych „pod- 
danych", w której im oznajmia, iż dzięki opiece 
carskiej powraca do ojczystej ziemi, ażeby uwol- 
nić swych współwyznawców z pod panowania 
bałwochwalców i tyranów i wskrzesić w Kaszga- 
rze państwo proroka. Odezwa wylicza szczegóło- 
wo nadużycia, których namiestnik Kaszgaru do- 
puszczał się względem Mahometan, i przytacza 
nawet wypadek, w którym kazano wyznawcom 
proroka zabijać nierogaciznę na ofiarę dla boga 
wojny i spożywać jej mięso. W Bocharze przy- 
puszczają, że usiłowania Hakima mogą być uwień- 
ezone pomyślnym skutkiem, gdyż Chiny posiada- 
ją nie wiele wojska na swej zachodniej granicy”. 

Powyższa dosyć szczegółowa korespondeucya 
zdaje się wykluczać wszelka wątpliwość. Odezwa 
Hakima, powołując się wprost na protekcyę Bo 
syi, zmusi Chiny do zażądania w Petersburgu 
wyjaśnień. Naprężone stosunki między temi dwo- 
ma państwami mogą się jeszcze bardziej zaostrzyć 
Ap a stanowiska, jakie Rosya zajęła wobec 

orel. 


North China Daily News donoszą, iż panu 
Möllendorfowi, dyrektorowi ceł w Korei, 
udało się nakłonić rząd tamtejszy do uznania 
zwierzchnietwa Rosyi. Oficerowie rosyjscy mają 
zająć się organizacyą straży ziemskiej; dowódz- 
two nad nią obejmą cudzoziemcy różnych naro- 
dowości z wykluczeniem jednak Ohińczyków i 
Japończyków. Korea będzie utrzymy wać stałago 
posła w Władywostoku i 


Tak więc na dwóch odległych kończynach pań- 
stwa chińskiego rozpoczęła Rosya przygotowaw- 
cze prace. Być może, że w ten sposób zmusi 
ona Chiny do oddania się w opiekę Aogiikom. 
Dotychezas nie potwierdza się wiadomość o przy- 
mierzu chińsko-angielskiem. Im większe jednak 
niebezpieczeństwo grozi Chinom ze strony Rosyi, 
tem prędzej przyjdzie do skutku tak pożądany 
dla Anglii traktat. 


Kraków, 18 sierpnia 


W katedrze na Wawelu dziś przed południem, 
jako w dzień urodzin cesarza Franciszka Józefa, 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w obecności władz 
cywilnych i wojskowych, zapełniających wbszerną 
świątynię. Wczoraj wieczorem orkiestry wojskowe 
grały na rynku oraz przed kasynem oficerskiem. 
Wczesnym rankiem również zbudzeni zostali mie- 
szkańcy dźwiękami mazyki i wystrzałami z armat. 
Niepogoda stanęła na przeszkodzie zabawie urządza- 
nej przez szkołę kadetów w Łobzowie, Z tego po- 
wodń zamiast zabaw w parku, jak zamierzano, w 
sali szkoły tylko odbędzie się bal. 

Wystawa dzieł Artura Grottgera tylko do dnia 
20 sierpnia włącznie otwartą będzie. 

Salon artystyczny Biasiona zamknięty zostanie 
z dniem 31 sierpnia rb. Osoby, chcące odebrać za- 
kupione w salonie dzieła sztuki, zechcą się zgłaszać 
codziennie od godziny 9 zrana do 6 wieczorem. 

Wycieczka do Pesztu. Komitet lwowskiej Rady 
miejskiej urządzający z Komitetem krakowskiej Rady 
| cal, 5 września br. wycieczkę do Pesztu dla zwi- 
dzenia tamże wystawy krajowej, ogłosił, że w tej 
wycieczce mogą wziąć udział także osoby z poza 
Koła Rad miejskich i że przyjmuje w tym wzglę- 
dzie zrobione zgłoszenia, które już są liczne. Takie 
zgłoszenia przyjmnje także w Krakowie Sekretarjat 
miejskiego biura Prezydyalnego. Bliższe szczegóły 
tej wycieczki podane będą później do wiadomości 
uczestników. 

Komitet Tow. opieki nad Weteranami wojsk 
polskich z 1831 r. składa najserdeczniejsze podzię- 
kowanie W. Rehmanowi i Jego Szanownej Spółce, 
za łaskawe ofiarowanie i pozwolenie ogrodu krakow- 
skiego za ulicą Karmelicką na urządzenie wielkiego 
koncertu i wspaniałych ogni sztuczuych we środę 
26 sierpnia br. na korzyść Weteranów wojsk pol- 
skich z 1831 r. Komitet Tow. opieki nad Wetera- 
nami w. p. 1831 r., pełen nadziei, że Szanowna 
Publiczność krakowska, pomnąc na cel szlachetny i 
patryotyczny i oceniając ofiarę Wgo Rehmana i Spół- 
ki, raczy łaskawie jak najliczni-j zgromadzić się. 

Ksaw. Konopka. 

Roboty celem odrestaurowania bramy Floryań- 
skiej i Rondla zostały rozpoczęte. 

W Zabierzowie, jak nam donoszą, 15 bm. kilku 
ludzi oależących do służby p. Stanisława Homola- 
oza, wicepr. Rady powiat»wej krakowskiej, miało 
dopuścić się rozbójniczego napadu ma rządzecę dóbr 
w Zabierzowie, Wincentego Szewczyka, brata dra 
Józefa Szewozyka z Krakowa. Sprawa oddaną zosta- 
ła na drogę sądową. 

Zmarli. Jan Rusanowski jeden z najstarszych pro- 
winoyonałnych aktorów w Królestwić, zmarł 12 bm. 
w Lubliuie. Zmarły z towarzystwem swem dał przed 
kilkunastu laty p czątek tak zwanym teatrzykom o- 
gródkowym w Warszawie, w których s,.tuka drama- 
tyczua kwitnie dotąd przy piwie i głośnych rozmo- 
wach widzów. 

Stare-miasto (w Samborskim), 15 sierpnia. Od 
dwóch miesięcy okolica tutejsza stała się niebezpie- 
czną; przebywa w niej szajka zbrodni:rzy, której 
dotychczas żandarmerya nie zdołała wykryć, chociaż 
jej posteronki dość gęsto są ulokowane. Przed sze- 
ściu tygodniami zastrzelono w nocy gajowego Fe- 
miska w Baczynie (ćwierć mili od Starego-miasta). 
Gajowy mieszkał w domu pod lasem. Powróciwszy 
wieczór z lasu położył się spać wziąwszy na łóżko 
koło siebie dziecko. Zbrodniarz w nocy podszedłszy 
pod okno, strzelił do śpiącego gajowego i ma miej- 
scu zabił go wraz z dzieckiem, Dwa tygodnie temu 
podkopało się w nocy trzech zbrodniarzy do młyna 
w Bereźnicy, wsi o pół mili od Bączyny oddalonej. 
Mlynarz z żoną, córką i służącą zaczęli gwałtu wo- 
łać. Usłyszawszy to żydówka z pobliskiej karczmy, 
pobiegła zbudzić dzierżawcę realności, do której 
młyn należy. Dzierżawca wziął do pomocy kilkn 
parobków, którzy uzbroiwszy się w strzelby, pobie- 
gli do młyna i zaczęli strzelać. Wskutek tego zło- 
dzieje pod osłoną nocy uciekli. Onegdaj znów, je- 
dnej i tej samej nocy obkradziono dwie świątynie, 
mianowicie cerkiew w Sozani i kaplicę w Starem- 
mieście. Do cerkwi, przy której okna wysoko się 
znajdują, dostali się złodzieje po drągu. a będąc 
już we środku otworzyli sobie drzwi, Wielki ołtarz 
splondrowali na wszystkie strony szukając pieniędzy 
lub kosztowności. Nie znalazłszy jednak wywalili pły- 
tę marmurową z nagrobku, wmurowaną w ścianę, 
wielkości blisko metra w kwadrat i wynieśli ją na 
pole koło cerkwi. Tam zaczęli koło niej majstrować 
i w jednym kgnie uszkodzili marmur, Że skarbony 
cerkiewnej zabrali kilka gnldenów, poro.rzucali or- 
naty po całej cerkwi i deptali po nich. Osrt'e 
być na nowo poświęcana. Tejże samej nocy ~ 
wne ci sami ałodzieje okradli kaplicę na r,zk 
Starem-mieście (ćwierć mili od Sozani). Dostali 
do kaplicy także przez okno i wzięli gotówkę z 
skarbony. 

W kilku miejscach tutejszej okolicy pojawił się 
księgosusz między bydłem, jak w Kornalowicach, 
Baczynie i innych wsiach. Rzecz dziwna, że okólni- 
ki starostw konstatują wybuch zarazy w okolicy 
Chyrowa, ogłaszają przepisy zapobiegawcze a nie 
wymieniają miejscowości, w których ta straszna 28- 
raza panuje, Przed dwoma miesiącami okazała się 
u nas nosacizna; starostwa dokładnie podawały do 
wiadomości publicznej wsie, gdzie skonstatowano 
tę chorobę. Czemuż tego nie czynią z księgosnzzem ? 
Przecież księgosusz o wiele niebezpieczniejszą jest 
chorobą niż nosacizna. 

Byczyna, 16 sierpnia. Wydział krakowskiego To- 
warzystwa „Oświaty ludowej* nadesłał przez pocztę 
w Jaworznie dla Czytelni ludowej w Buczynie 106 
książek, wartości 25 ałr. 72 ot., za które członko- 
wie Czytelni składają publicznie stnkrotne dzięki 
wzniosłym wyrazem; „Bóg zapłać"! 

Ludwik Kucharzewski artysta rzeźbiarz, dotknię- 


pozwoli na połą-|ty pomięszaniem zmysłów po wyroku jury w spra- 


czenie tego portu linią lEgrkficzną z głównemijwie konkursu na pomnik Micziewicza jest, jak do 
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nosi Kur. Codg., bez nadziei powrotu do zdrowia. 


Chory znajduje się w zakładzie dla obłąkanych dra 


Chomętowskiego w Warszawie. 
Śluby panieńskie. Kuryer Warss. pisze: Przed 


Sześciu laty pięć panienek i serdecznych przyjació- 


łek, kończąc pensyę, uczyniło wzajemne zobowiąza- 
nie. Myślicie może czytelnicy, że tak jak „fredrow- 
skie* Klara i Aniela: nie wychodzić za mąż? Broń 
Boże! zamiary celibatu wcale nie powstały nawet 
w głowach panienek, Owszem postanowiły wyjść za 
mąż, lecz z warunkiem, aby ślub wszystkich pięciu 
odbył się jednocześnie. Niech jedna na drugą cze- 
ka| — postanowiła inicyatorka oryginalnego zobo- 
wiązania. Postanowieniu temu rzeczywiście pozostały 
wierne. Dwie z nich już od czterech iat mają na- 
rzeczehych , którzy zostali powiadomieni o dziwacz- 
nem przyrzeczeniu. — Jeżeli panom tak pilno, to 
starajcie się o mężów dla naszych koleżanek — 
mówiły panienki. Narzeczeni starali się jak mogli i 
niebawem znów przybyły dwie pary zaręczonych. 
Chodziło jeszcze o jedną, biedną i najmniej ładną 
panienkę Ta koniecznie chciała zwolnić przyjaciółki 
Z uczynionego zabowiązania. One jednak nie dały 
się przekonać i w tych dniach znalazły dla niej 
wcale dobrą partyą, Tak więc postanowieniom stało 
się zadość i Śluby wszystkich pięciu par odbędą się 
w Częstochowie na początku przyszłego miesiąca. 


W pobliżu Bobrujska, we wsi Hołynka, zdarzył 
się niedawno szczególny wypadek, i głośny obecnie 
na całą niemal gubernię. Oto na zbożu włościan 
wsi rzeczonej ukazało się kilka t. z. zawitek. „Zar 
witką* zwą tutaj pasmo zboża, skręcone i związane 
w jakąś nieforemną masę. Jest dalej przesąd, iż za- 
miak sprowadzają nieszczęście na tych gospodarzy. 

ba czyich polach się ukażą, usunąć je zaś można li 

0 za pomocą zamówień „znachorów *, lub wy- 

cenia przez duchownego. "Ponieważ znachora w 
tli Hołyoki nie było, włościanie więc użyli 


_ 4ym razem drugiego środka. Liczny orszak włościan, 


ua czele których niesiono krzyż i ołtarzyki i szedł 
je „djak* i „ponamar*, wyszedł na ulicę, nie 

ważając na nadciągającą czarną chmurę. Wkrótce 
Począł lać deszcz, dały się słyszeć grzmoty, w skutku 
Ozego wszyscy uczestnicy procesyi ukryli się w je- 
dnej z chat włościańskich. Naraz obecni spostrze- 
gają oslepiającą bryskawicę i pioran uderza w cha- 
tę, zabijając dwie, a raniąc kilkanaście z liczby ze- 
branych w niej osób... 

W Libawie władza policyjna wydała regnlamin, 
ostrzegający Żydów miejsoowych, że niezwłocznie z 
A będą wydaleni, z wyjątkiem kupców pierwszej |, 
gildyi, 

Pomnik dla Lucilio Vanini. Grono Włochów 
w Neapolu utworzyło komitet i postanowiło drogą 
składek publicznych zebrać fundusz na wystawie- 
nie pomnika dla Lucilia Vanini, który urodzony 
W r. 1585, spalonym został na stosie dnia 14 lu- 
tego r. 1616 w Tuluzie za wolnomyślne pisma swo- 
je Pomnik stać będzie prawdopodobnie obok pomnika 
Giordana Bruno w Rzymie. 

W Zagrzebiu budujący katedrę dla arcybiskupa |, 
Michajlowica, Niemiec Bole, zamówił w Wiedniu 4 
wielkie malowane okna do naw kościoła. Wypad- 
kiem, czy umyśluie okna mają trójkolorowe barwy 
węgierskie (trobojnica masgjarska). Wielka z tego 
powodu powstała wrzawa w dziennikach chorwac- 
kich, a wychodzący w Zadarze dalmatyński Naro- 
dni bist, przynosi artykał wymierzony przeciw 
Węgr: m, 

Rząd belgijski przedsięwziął wskutek interpe- 
aoyj w Izbie deputowanych, nader energiczne 
Postępowanie przeciw domom gry  hazardownej. 
Między innemi pozamykane zostały z rozporządzenia 
rządowego kluby gry w Ostendzie. 

Wprowadzenie monety niklowej we Francji 
jest już według wiadomości z Paryża rzeczą posta- 
nowioną. Pierwsza emisya nowej monety oznaczoną 
została na 7 milionów franków; bite będą sztuki 
5-cio, 10-vio i 20-to oentymowe. 


| Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Z teatru. Na trzech ostatnich przedstawie- 
niach lwowskiego Towarzystwa teatr był szozelnie 
zapełniony. Publiczność nasza pamięta widowiska 
„ostatnie*, „nieodwołalnie ostatnie“ i po nich na- 
stępuiące „na powszechne żądanie“, które urządzali 
rozliczni magicy, tanemistrze, „ezłowiek ryba*, „miss 
Wanda*, mechaniczne lalki, dioramy, panoramy itd. 
Zawsze doznając gościnności w przybytku sztuki na 
Szczepańskim placa. Dyrekcya teatru skarbkowskie- 
go żadnych „niecdwołalnych* i „na żądanie“ wido- 
Wiek nie urządziła, chociaż wiele osób żałuje tego, 
bo z wyjazdem lwowskich gości jesteśmy na razie 
zupełnie pozbawieni teatru, — œo jest z krzywdą 
dla przejezdnych , którzy w tym czasie wracając z 
kąpiel, chętnie, jak pamiętamy, zatrzymy waliby się 
w mieście, gdyby mogli na scenie naszej ujrzeć 
sztąki, jakich pod rosyjskim zaborem nie grywają. 
Oni to głównie mogą mieć żal, iż słynna „pepinie- 
ra* talontów dramatycznych nie jest w stanie dać 
jakiegokolwiek nęcącego do zatrzymania się w Kra- 
kowie widowiska, Jeszcze w przeszłym roku widy- 
waliśmy o tej porze tak zwane sztuki patryotyczne, 
które przepełniały kasę rublami; obeonie nawet na 
tak korzystne widowiska nie może się zdobyć za- 
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rząd krakowskiego teatru, „zreformowany* podobno, 
jeżeli wierzyć można pogłoskom. 

W piątek grano po raz pierwszy i ostatni ofen- 
bachowską, zawsze wesołą „Piękną Helenę“, z pa- 
nią Bocskaj w tytułowej roli. Humor, szczodrze To2- 


sypany w całej sztuce od początku do końca, zby- 
tecznie nieco podnieść usiłowali niektórzy z lwow- 
skich artystów, a w skotek tego zbiorowe sceny 
jako przesadne stały się niesmacznemi. Pani Bocs- 
kaj — jeżeli to może być zarzutem — za poważnie 


pojęła „lekką* królowę i stała się lepszą od opinii 
Heleny. Towarzyszyła artystce także pewna nieśmia- 
łość, wynikająca z tego, że był to pierwszy dopiero 
występ w tej roli, — a jeżeli szozerze mamy wypo- 
wiedzieć swoje zdanie, partya ta nie całkiem się 
nadaje do natury talentu i głosu artystki, — świe- 
tnej w tylu innych kreacyach i w wielu miejscach 
pokonywającej nawet Koloraturowe trudności tak 
tradnej partyi Heleny. Mąż Menelaus p. Skalski, 
Parys p. Floryański i Kalchas p. Myszkowski ha 
czne zbierali oklaski, chociaż ostatni grzeszył nad- 
miarem humoru. 

W sobotę grano „Halkę*, w której wystąpił po 
raz pierwszy zaangażowany do grena artystów lwow- 
skich śpiewak Krakowianin p. Taborski w roli Ja- 
nusza. Barytonowa partya ta na razie przeszła siły 
debiutanta, o którym można powiedzieć, iż za kilka 
lat, jak zostanie mężczyzną, być może posiędzie głos 
barytonowy, obecnie jednak nie dobrze uczyniła re- 
Łyserya, zezwalając młodemu człowiekowi forsować 
się nad siły. 

Ostainiem widowiskiem byli zawsze s przyjemno- 
ścią słachani „Krakowiacy i Górale“, do których 
umyślnie przybył art. dram. p. Wolański , akibf 
odegrać rolę studenta. Całość przedstawienia wypa- 
dła bez zarzutu. Panie Kasprowiczowa i Bocskaj, 
panowie Skalski i Sachorowski za doskonałe koplety, 
p. Wolański za Świetną deklamacyę w tyle trudnym 
skandowanym wierszu, wreszcie pp. Myszkowski, 
Fontana i Floryański gorące zbierali oklaski. 

Bez ostentacyi i uderzeń w fanfary, otrzymał za- 
słażony dyrektor orkiestry lwowskiej p. Jarecki od 
grona miłośników muzyki wspaniałą lirę z kwiatów. 
Wręczono mu ją tak cicho, iż wiele osób nie do- 
strzegło wcale tej owacyi i rzecz u nas niezwykła, 
nie usiłowano wcale wywoływać p. Jareckiego, aby 
z upominkiem w dłoni kłaniał się publiczności. 
Pani Bocskaj otrzymała olbrzymi gustowny kosz 
kwiatów, innym artystkom posłano bukiety za kuli- 
By, ełowem wbrew obyczajowi przyjętemu w Kra- 
gs postarano Bię okazać życzliwość bez hałasu 

i pompy, towarzyszącej zwykle owacyom czynionym 
krakowskim teatralnym znakomitościom., 

Po nkończonym widowisku liczne grono mężczyzn 
przed teatrem żegnało się z p. Jareckim i artystami, 
serdecznie dzięknjąc za wiele nader miłych chwil, 
jakich doznali przez czas pobytu gości owe 
i znów nie było żadnej „bibki* na cześć odjeźdża- 
jących, żadnych wudnistych mówek toastowych, lecz 
cicho a szczerze uściskano sobie dłonie z życzeniem 

„do widzenia“ i na tem koniec, — zupełne prze- 
ciwieństwo tradycyjnych komedyj pożegnań i uzna- 
nia praktykowanych dotychczas. 

Widooznie artyści lwowscy przywieźli ze sobą in- 
ne obyczaja i zupełnie niepodobne do naszych obja- 
wy serdeczności, Które lepsze, każdy może osądzić, 


Profan. 


— Pan Władysław Żeleński, kompozytor „Wa- 
lenroda*, praenje obecnie nad muzyką do wielkiej 
opery, osnutej na tle „Balladyny“ Słowackiego. Li- 
bretto pisze w porozumieniu z kompozytorem jeden 
z literatów tutejszych, którego dotychczasowe prace, 
w innym kierauku, powszechne mają nznanie. Sce- 
narynusz pierwszych dwóch aktów jest nadzwyczaj 
żywy i efektowny. Pewne niezbędne odstąpienia w 
librecie od treści poematu, poczynione zostały Z roz- 
mysłem i za zobopólną zgodą kompozytora i libreci- 
sty. Rzecz cała na szerokie zamierzona rozmiary, 
nie może być ukończoną zbyt prędko. Wiadomość ta 
ncieszy miłośników muzyki, gdyż z kompozytorów pol- 
skich Żeleński jest chyba najbardziej uzdolnionym 
do spotęgowania melodyą, uroku wspaniałej, tanta- 
stycznej 8 groźnej „Balladyny* wielkiego Juliusza. 

— Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na- 
deszły: Borkowskiego „W drodze do Malborga*, 
Trębacza „Przy winka*. 

— Pragski Pokrok zamieszcza w fejletonie P. t. 

„Slowanske rozhlady“ ciepło i sympatycznie napisa- 
ny artykuł o polskiej rodzinie męczenuików za wol- 
ność narodu Felińskich, najbliższych krewnych mie- 
szkającego obecnie w Czerniowcach arcybiskapa Fe- 
lińskiego. 

— Poreeglądu literackiego i artystycznego p. 
Bartoszewicza wyszedł numer z datą 20 czerwca i 
5 lipca. Przegląd kontynaje nowelę M. Gławalewi- 
cza, drukowaną poprzednio w warszawskim tygodni- 
ku Romans i Powieść, i zawiera zabawną 
jak zwykle kroniczkę. 

Książki zabronione w Austryj, 

— Wyjaśnienie sprawy ruskiej, przez dra Anto- 
niego Dąbczańskiego. Lwów, druk Piliera, 
1885. (Jest to drugie wydanie broszury nieskonfi- 
skowanej a wyczerpanej, którą drukował autor we 
Lwowie 1848 r.) 

Dr. Wojciech Kętrzyński: Aus dem Lieder- 
buch eines Germanisirten, 1854 —1862. Als manu- 
script gedruckt. Verlag des Verfassers. Lemberg, 
druck v. Winiarz, 1885. 


Warszawa, dnia 17/8. 
bez bieżącego kuponu. 
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Wiedeń, dnia 17/8. 
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NOWA REFORMA. 


— Budiłowiez A. S.: Riecz o słowiańskich 
prawouczytielach Kirilli i Miefodii, proznesennaja na 
jubilejnom aktie imp. warszawskago uniwiersitieta, 
6 aprila 1885. Warszawa, 1885, 

— Dwie inne broszury rosyjskie z powodu jubi- 
leuszu Cyryla i Metodego, jedna wydana w War- 
szawie, draga w Wilnie, 

— Drukowana w Genewie odezwa do magistratu 
miasta Warszawy, w języka polskim, z podpisem 
„Korobow*. 


jm a m U 
Dział ekonomiczny. 


Projekt t. z. unii cłowej między Austro-Wę- 
grami a Niemcami jest znowu na porządku dzien- 
nym dyskusyi dziennikarskiej z powodu wyjazdu 
hr. Kalnoky'ego na dwudniowa konferencję z Bis- 
markiem w Warcinie. Rzecz bowiem naturelna, 
iż stosunek cłowo-handlowy obu państw zajmował 
jeżeli nie pierwsze, to z pewnością weale niepo- 
ślednie miejsce pomiędzy sprawami, nad któremi 
obaj mężowie stanu naradzać się i umawiać mu- 
sieli, O sprawie tej piszą z Buda-Pesztu do Pol. 
Corr.: „Jak się dowiaduję, jeszeze przed wyja- 
zdem hr. Kalnokyego odbyła się wymiana not 
między Wiedniem a Berlinem i natura tej ko- 
respondencyi pozwala mieć nadzieję, że spotka- 
nie się obu ministrów będzie i w tym względzie 
mieć skutek dotykalny. Zresztą można zaznaczyć, 
że skłonność do polityki odwetowej w naszych 
kołach decydującyah w czasaeh ostatnich zna- 
cznie się zmniejszyła. Jest to z pewnością sku- 
tkiem tej okoliczności, iż się powiększyły szanse, 
przemawiające za tem, że się nda zawrzeć trwałą 
ugodę z Niemcami przynajmniej co do 
wspólnej polityki ełowej wobec in- 
nych państw. Oczekiwane wyniki konferencyi 
wpłyną stanowczo nietylko na układ projektów 
ełowo-handlowych, które obu parlamentom mają 
być przedłożone, ale i na rokowania finansowe 
obu połów monarchii, * 

Na powyższe twierdzenia odpowiadając póła- 
rzędowy Nemzet zastrzega się przeciw temu, ja- 
koby w kołach decydujących w Węgrzech była 
kiedykolwiek wyraźna skłonność do odwetu wo- 
bee Niemiec, że zatem o zmniejszeniu tej skłon- 
ności ani mowy być nię może. Dziennik ten za- 
pomniał widocznie o przemówieniach urzędo- 
wych tak ministra skarbu jak i sekretarza stanu, 
wypowiedzianych przy różnych okazyach w czasie 
tegorocznej wystawy w Buda-Peszcie. Jeżeli te- 
raz dziennik półurzędowy uważa za stosowne za- 
przeczyć temu, to trzeba przypuścić, iż owe gro- 
żby rozgłaszane były chyba w tym celu, aby za- 
straszyć Niemey odwetom i skłonić je do pe- 
wnych ustępstw, i że obecnie spodziewają się w 
Buda-Peszcie, iż Kalnokyemu uda się skłonić Bis- 
marka do zawarcia jakiejś ugody ełowo-handlo- 
wej może na zasadzie rozwiniętej przez Budap. 
Corr. a wspomnianej teraz przez Poł. Corr. t. j. 
do zawarcia pewnej spółki wobee państw in- 
nych. 

Zresztą mimo tego zaprzeczania skłonności od- 
wetowej sam Nemset przychyla się do tej myśli, 
bo poniżej twierdzi, że wobee zmian wprowadzo- 

nych w polityce ełowej przez państwa sąsiednie, 
każdy polityk w Węgrzech musi z konieczności 
przyjść do przekonania, że Się tracwa ticzyć z da- 
nemi okolicznościami i zastanowić się nad uży- 
ciem środków, któreby zbożu i bydła węgierskie- 
mu zapewniły odbyt przynajmniej w obrębie cło- 
wo-handiowego obszaru własnego, t. j. w mo- 
narchii. 

Na to znowu odpowiadają dzienniki wiedeńskie 
a mianowicie Presse uwagą: „Polityka ełowo-han- 
dlowa monarchii nie bierze pod swą opiekę wy- 
łącznie tylko produkeyi rolniczej, ale i przemysł 
i jeżeli wysokie cła mają zapewnić odbyt suro- 
wym płodom węgierskim, to przemysł powinien 
również być wzięty pod skuteczną opiekę, aby 
się mógł stać zdolnym do większej konsumeyi 
płodów surowych. Zresztą do rezultatu. układów 
między obu mężami stanu w Warcinie nie należy 
przywiązywać zbyt wiele sangwinicznych nadziei, 
bo sprawa cała napotyka na nierównie większe 
trudności, niż się powszechnie zdaje, chociaż o- 
bie strony życzą sobie tego, aby przyjaźń polity- 
czną uznpełnić trwałym pokojem na polu cłowo- 
handlowem. Niema wprawdzie nikogo w całej 
monarchii, któryby pragnął odwetu dla samego 
odwetu; jest to tylko ostateczność, do której mo- 
żna będzie się uciec tylko pod naciskiem nieu- 
niknionęj konieczności.” 


Przywilej. Reskryptem z dnia 7 czerwca 1885 
udzieliło aust. ministerstwo handlu i węg. minister- 
stwo dla rolnictwa, przemysłu i handlu Edmandowi 
Krzenowi, chemikowi we Lwowie, wyłączmy 
przywilej na sposób nakładania glazury na wyroby 
z niewypalonej gliny, z prawem pierwszeństwa od 
dnia 29 września 1884, pod wszystkiemi warunka- 


części zniesione o tyle, że ta nierogacizna, która 
przebyła dziesięciodniową kontamacyą w Steinbruch 
pod Pesztem, meże być wpuszczaną do Niemiec 
przez jeden ARA na tydzień na stacyi granicznej 
w Mysłowicach. 

Zwolnienie to nie stosuje się jednak do nieroga- 
cizny galicyjskiej, 

Do plantaterów chmielu wystosował komitet 
Tow. gosp. galic. we Lwowie następujący okólnik: 
Z powodu zupełnej u nas stagnacyi handlu chmie- 
lem i w celu utorowania naszemu chmielowi nowych 
dróg zbytu, komitet Tow. gosp. zaprasza pp. plan- 
tatorów chmielu na naradę ua dzień 27 b. m. do 
kancelaryi Tow. gosp. galio. we Lwowie na 10 go 
dzinę przed południem; prosi oraz o nadsyłanie do 
komitetu na ten dzień dokładnych i zebranema pro- 
duktowi zupełnie równych próbek dla obesłania nie- 
mi targu chmielowego w Wiedniu i wystawy w 
Peszcie. 

Z wystawy w Budapeszcie. W czasie od dnia 
1 września do 10 października odbędą się w ra- 
mach budapeszteńskiej wystawy trzy wielkie cykle 
wystawowe zwierząt. obejmujące obszar hodowli by- 
dła, opasu świń i chowu koni. Odd. 1 do 8 wrze- 
śnia odbędzie się wystawa bydła rozpłodowego, skła- 
dająca się z 1200 sztuk bydła rogatego wszystkich 
ras, a równocześnie także wystawa swiń opasowych. 
Ta ostatnia urządzoną będzie na wielkim plaou opa- 
sowym targowicy w Steinbruch, gdzie obecnie przeszło 
sto tysięcy sztuk nierogacizny stoi na karmie; z tych 
około 50.000 stoi w części ogólnej, 4.300 w od- 
dziale wystawy wzorowej, a nadto po blisko 1000 
sztuk najrozmaitszej rasy w oddziale dla świń roz- 
płodowych. Już te suche daty wykazują, że ta wy- 
stawa nierogacizny będzie najwspanialsza ze wszyst- 
kich, kiedykolwiek widzianych na kontynencie. 

Wystawa koni zajmie czas od 5 do 10 paździer- 
nika, obejmie około 800 sztnk najlepszych ras peł- 
nej krwi i półkrwi i będzie połączoną z wielką 
sprzedażą koni. Międzynarodowe wyścigi koni, które 
w tymże czasie będą urządzone, zapowiadają uro- 
czystość sportową rzadkiej wspaniałości. Wielka na 
groda wynosi 100.000 franków, oprócz niej są mniej- 
sze po 40.000, 20.000 i 10.000 franków. 

Dla przyjemnego wypełnienia czasu między wy- 
stawą bydła rozpłodowego i nierogacizny a wysta- 
wą koni, tj. od 8 września do 5 października, u- 
rządzone będą z szczególnem uwzględnieniem dla go- 
ści zagranicznych wycieczki, o których już dawniej 
donosiliśmy. 

Mieko kondensowane pojawiło się najpierw w 
Anglii, a skoro ta zaczęło popłacać, przeniesiono 
fabrykę do Szwajcaryi, gdzie mleko stosunkowo tań- 
sze i lepsze. Z liczb eksportowych pokazuje się, że 
ten rodzaj zużytkowania i spieniężania mleka coraz 
bardziej się rozwija. W r. 1888 wywieziono ze 
Szwajcaryi 120.943 cetn. metr. mleka kondensowa- | % 
nego, a w r 1884 146.975, a więc wzrost wy- 
wozu w jednym roku wynosi przeszło 26 tys. 
cetn metr. 

Mleko takie ma zapewniony odbyt we wszyst- 
kich miastach portowych dla zaopatrzenia zapa- 
sów okrętowych na ozas dłuższy Aby zaprowadzić 
fabrykę odpowiednią, trzeba mieć znaczną ilość mle- 
ka surowego; a to da się zrobić tylko przez stoso- 
wne umowy z mniejszymi dostawcami w okolicy. 

Targ na bydło. Wiedeń, 17 sierpnia Na targ 
dzisiejszy sprowadzono ogółem wołów 3288 sztuk. 
w tem z Galicyi i Bukowiny 1576, z Węgier 
857, z prowincyj niemieckich 855 a zatem blisko 
o 800 sztuk mniej, niż przed tygodniem; dlatego 
ceny podniesły się o 1 złr. na cetn. metr, Oprócz 
wiedeńskich było na dzisiejszym targn wielu rze- 
źników s prowincyi, dlatego targ był ożywiony. 
Płacono za galicyjskie woły opasowe po 57:5 do 
61-15 wyjątkowo po 62 złr. za cetn, metr. wagi 
rzeźnej bez podatku konsumoyjnego; za bydło ga- 
licyjskie z paszy płacono po 52 do 56 złr., za wę- 
gierskie po 53 do 60 złr., za wyborowe po 61 do 
63 złr., za niemieckie po 57 do 64 złr. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Z biura koreswondencyjnego.) 


Wiedeń, 18 sierpnia. Wczoraj jako w wilią u- 
roczystego dnia urodzin cesarskich. odbyło się 
na strzelnicy wojskowej strzelanie oficerskie o na- 
grody w obecności arcyksięcia Albrechta. Wie- 
czór zaś była uczta, na której główno-komende- 
rujący wniósł toast na cześć cesarza, poczem n8- 
stąpiło rozdanie nagród. 

Z tego samego powodu stowarzyszenia wete- 
ranów w Hernals i na Wiedenia urządziły po- 
chody z pochodniami, a mnzyki grały hymn na- 
rodowy, przyjmowany przez publiczność z za- 

pałem 

Wiedeń, 18 sierpnia. Mimo deszezu- odbył się 
wielki cesarski przegląd wojska na placu w 
Schmelz pod komendą generała broni Bauera i 
w obeeności arcyksiążąć Albrechta i Wilhelma, 


mi i ze wszystkiemi prawami patentu z 15 sierpnia ambasadora niemieckiego ks. Reuss, reprezentan- 


1852 roku. 


Wywóz świń do Niemiec. Według telegramu z!ralnego i całej generalicyi. 


tów wojskowych różnych państw, sztabu gene- 
Biskup polowy, ks. 


Pesztu donosi Pest. LI., iż skutkiem urzędowego | Gruscha, miał sumę. 


doniesienia ze strony rządu niemieckiego — zamknię- 


W południe w katedrze św. Szczepana odbyło 


cie granicy dla przewozu nierogacizny zostało po|się uroczyste nabożeństwo, celebrowane przez 
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OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEL 
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ks. arcybiskupa; obecni byli ministrowie: Taaffe, 
Kallay, Welsersheimb, Orczy, Szoegyenyi, naczel- 
nicy władz i dygnitarze nadworni i gwardya 
nadworra. 

Ze wszystkich prowineji Austryi i z Węgier 
nadeszły sprawozdania 0 uroczystościach kościel- 
nych, jakie się na uczczenie tego dnia odbyły, 
oraz o patryotycznych arlykułach dzienników. 

Ischl, 18 sierpnia. Wezoraj grano w teatrze 
„Marnotraweę* na uczezenie urodzin cesarskich 
w obecności obojga cesarstwa, obojga cesarze 
czostwa, arcyksięcia Ludwika Wiktora i księcia 
Leopolda. 

Berlin, 14 sierpnia. Stowarzyszenie śpiewaków 
wiedeńskieh zgromadziło się wczoraj o godz. 5 
w zamku Babelsberg i odśpiewało przed cesarzem, 
cesarzową i następcą tronu cztery pieśni. Pre- 
dukeya trwała przez pół godziny. Cesarstwo ro- 
zmawiali łaskawie ze śpiewakami, a cesarz po- 
dziękował Kremserowi za znakomite wykonanie 
Z życzeniem zobaczenia się znowu. 

Madryt, 18 sierpnia. Wczoraj w całej Hiszpa- 
= cio rz na cholerę 4528 a zmarło 1621 
08 
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Rubryka „Nadesłane”* nie pochedzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmnie. 
e—a 

Nadesłane. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynsk. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają „opłacony 


SZGZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
okatoczny bardzo as kaszel w chorchaca czy 
katarach żołądka | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. » 


(L 27 48) 
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Jeden itd dwóch P. T. uczniów 


szkół średnich, znajdą umieszczenie przy 
rodzinie urzędnika, która dla kształcenia 
dzieci przeniosła się do Krakowa. Ro- 
dzicielska opieka, mieszkanie wygodne, 
dobry fortepian w domu a skromne wa 
runki. Wiadomość: ul. Zwierzyniecka 

Nad Rudawą Nr. 28. parter. 1016 1 3 


GGuwernantka 


urodzona we Francyi, znająca grunto- 
wnie język francuski i wyższą muzykę, 
mogąca wykazać się chwalebnami świa- 
dectwami, poszukuje zaraz obowiązku. 
Wiadomość w Adminisitracyi „Nowej 
Beformy* pod znakiem „Guwernantka*. 
1010 1 3 


- Magister farmacyi 


który przez lat 6 zawiadował apteką 
samodzielnie, poszukuje umieszczenia od 
1go Października b. r. 

Bliższa wiadomość pod adr sem S$. M. 
magister farmacyi w Wiśniczu przy Bo- 
chni. 1022 1 3 


Helena Jelska 


uczennica Rubinszteina, daje lek- 
cyę muzyki u siebie w domu i 
w zakładach wychowawczych. Ul 
Karmelicka Nr. 43 I. piętro. 
1608 1 10 


Konstanty Jelki 


przyjmuje uczniów gimnazyalnych 
na mieszkanie. Dobry dozór, stały 
korepetytor, konwersacya francu- 
ska i niemiecka. Ul. Karmelicka, 
Nr. 43. I. piętro.1009 1 10 


pp” "e się mezmiów ż niższego 
gimnazynm na mieszkanie z wiktem. 
korepetycyą, udzielaniem lekcyi na for- 
tepianie i należytą opieką 

Kraków, ulica Mikołajska Nr. 10 II. p. 


od frontu. 1003 1 


Ważne dla Rodziców 


W domu prywatnym, izraelickim zna- 
leść może kilku studentów wygodne po- 
mieszkanie z całkowitem utrzymaniem, 
tudzież można udzielać korepetycji, za- 
pawniając dozór rodzicielski. Wiadomo- 
ści udziela A. Elters ul. Grodzka Nr. 42. 

1017 1 8 


W NOWYM SĄCZU 


W zakładzie wychowawczo-paukowym R. 


1011 13 żeńskim | 


otwieram kurs nsuk 1go września b. T.: 
Przyjmuję uczennice od klasy wstępnej 
aż do ukończenia klas wyższych. i 
Teodora z Trzetrzewińskich Jasińska _ 


W Zakładzie 


wychowawczo - naukowym żeńskim 
Karoliny Krynickiej 
w Krakowie 
przy ulicy Ś. Jana Nr. 13. 
rozpocznie się wykład nauk w Zà- 
kresie wyższego gimnazyum dnia 
1 wrześmia b. r. Obok języka 
polskiego, francuskiego i niemiec- 
kiego, udziełaną też będzie nauka 
języka włoskiego i angielskiego 
na żądanie rodziców, kiórzy je dla 
swych dzieci za potrzebne uznają. 
4 995 1,8 R: 
Ważne da Rodziców $$ 
LUW 3! 
i Opiekunów 
męskiego w Krakowie. t021 18 e 
Ul. Floryańska Nr. 43 I. piętro. 
.$"Q-$:$:$$o:$ $$$ -$:$" 


Zawiadamiam niniejszem, że 
przyjmuję jak w latach ubie- 
głych uczniów na stancyę z wi- 
ktem i korepetycją. 

Fortepian 
nowy wiedeński jest tanio do sprzeda- 
nia. Wiadomość ulica Floryańska L. 5. 
oficyny I. piętro. 1013 13 


Paweł Wandasiewicz 
Nauczyciel e. k. Seminaryum naucz. 


0: lat 25 istniejący mój pensyonat dla 
uczniów uczęszczających do szkół pu- 
blicznych, polecam Szanownym Rodzi- 
com i Opiekunom i na ten rok. 
Nauka gry i języków, na żądanie 
w domu udzielana być może 994 2 3 
Feliksa Wojciechowska. 
przy ulioy Szpitalnej Nr. 18. II. piętro. 


Kandel kolonialny F. Dembińskiego 


przy ulicy Floryańskiej jest do sprze- 
dania, z powodu wyjazdu, można także 
kupić tylko urządzenie handlowe. 
989 2 6 
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Na składzie w haundlach wód mineralnych; nabyć można takżejw restauracyach. 1802120 


Dna i Gościec. 


Wyleczenie zapomccą LIKIERU i PIGUŁEK Dra Laville. 
LIKIER leczy te choroby w okresie ostrym, PIGUKŁKI w przewlekłym. 
Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu frane. i podpis. „ 59% "a > 
Składy w aptekach i drogueryach. W Krakowie na składzie DEt ZELS 
w aptece Wiszniewskiego w Czerniowcach w aptece Bełdowicza, rdi, 
w Brodach w aptece Franzosa. 
Skład główny u'F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris. 
Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 


191 38 7. 


F Ten Syrup czyszczący I wzmacniający o smaku przyjemnym, stładzie czysto-ró- 
ślinnym, został uznany w r. 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoteż 


dekietem z r, XIII. Leczy wszelkie choroby pochodzące z nieczystości krwi: skrofu. 
lozę, wyprysk (eerema), łuszczyce (psoriasis), pryszcze (herp.s), liszaj 
(lichen), impetigo, dnę i gościec. Z powodu swych własności rozwalniających, 
ułatwiających trawienie i wydzielanie moczu i potu, pobudza czynności odżywcze, wzma- 


onia trawienie i wydala pierwiastki chorobotwórcze, tak jady, jak i pasożyty. 109 24 49 
W Paryżu u aptekarza J. FERRE, 102, Rue Richelieu, i nast. BOYVEAU-LAFFECTEUR. 


FABRYKA PAROWA 
GYKORYI I SUROGATOW KAWY 


Antoniego Rozmanita 


w Rakowicach pod Krakowem 


wyrabia z materyału surowego krajowego własnej plantacyi, o wiele lepszego od wszelkich in- 
nych, sprowadzanych z zagranicy, rożne gatunki cykoryi i poleca takowe P. T. Publiczności, 
a mianowicie: Cykoryę pragską gorzką, nieustępującą w niczem najlepszym wyrobom 
czeskim tego rodzaju. Kawe Śrutową francuską, czyli Cykoryę preparowaną na spo- 
sób używany we Francyi, gdzie innej fabrykować nie wolno, ze względu na często sprawdzone 
nadużycia i fałszowania. Jest to naj:zystszy produkt, dający odwar ciemno-czerwony, klarowny 
i aromatyczny, jedyny do robienia czarnej kawy. Cykoryę krakowską gorzką, wy- 
borowych przymiotów, lepszą i pożywniejszą od wszelkich pod różnemi tytułami figurujących 
fabrykatów zagranicznych. W właściwym stosunku jako} domieszka do prawdziwej kawy użyta, 
daje kawie białej kolor. smak i aromat niepozostawiający nie do życzenia. IKawę wiejską, 
bardzo dobrą, wymagającą znacznie mniej cukru, która nawet sama, bez domieszki kawy praw- 
dziwej, daje zdrowy, smaczny i posilny napój. Magdeburger Cichorien, wyrabianą na 
spósób magdeburski znakomitych własności. 

Wszystkie te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach, lub wprost 
w kantorzo i składzie fabrycznym po cenach umiarkowanych. 

Antoni Romanit, 

734 21 24 Kraków, ul. Floryańska w własnym domu. 


k -~ Jego Król. Mości 
5% Szwedzkiego 
uprzywilejowany «. Dr. Fr. Lengiela 


BALSAM BRZOŻOW Y 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, ananym jest od niepamiętnych cza- 
aów jako najlepszy środek upiększający; jeżeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą- 
dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 


Przez wysoki rząd 


KRÓLA 


Jeżeli pasmarujemy wieczorem twarz lub inne części ciała tym sokiein, to już na drugi dzień odpada. 
prawie nieznacznie łupież ze skóry, która przez to staje się Lielutką i delikatną. 

Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodacianą barwę, 

cerze przywraca białość, delikatność i świeżość , usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wą- 

trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 


użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE da nabycia w aptece W. REDYKA. 
536 15 


—— 


. 


„„Miłocarnie sztyftowe ręczne.i kieratowe 
j (Plugi Sacka 

Siewniki szerokorzutne i rzędowe, jakoteż wszelkie narzędzia 
rolnicze firmy UMRATH i Sp. w Bubnej, na składzie w fabryce 


L. ZIELENIEWSKIEGO w Krakowie. 
OGŁOSZENIE 


0. k. zarząd górniczo-hutniczy w Swoszowicach zamierza sprze- 

dać w drodze publicznej licytacyi za pośrednictwem pisemnych ofert 
nia 28go sierpnia b. r. następujące realności: 
. realność pod l. 40: kamienica piętrowa i 8 morgów 2280° gruntu; 
wodociąg 600 metr. długi do tej realności ; 
. realność pod l. 33: dom parterowy murowany 7480° gruntu; 
. realność pod l. 185: dom parterowy murowany 1505019 ,, 
. grunta łączne 2 morgi 1568[]* gruntu; 

realność l. 39: dom drewniany i 20 morgów 11820° gruntu; 
realność 1. 136: dom drewniany i 4 morgi 6940° gruntu; 
realność l. 43: dom drewniany i 4 morgi 1840° gruntu; 
Dla każdego z tych 8 przedmiotów sprzedaży wniosą chętni na- 
bycia osobną ofertę i oświadczą, że im dokładnie wiadome są wa- 
runki licytacyi, które przejrzeć można w biurze ©. k. zarządu gór- 
niczo-hutniczego w Swoszowicach. 

988 3 3 C. k. zarząd górniczo-hutniczy 

Swoszowice dnia 9. sierpnia 1885. 


948 6 6 
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Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 


z Wiednia 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18. 
Sieronia otworzy 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro 


swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 
po cenach fabrycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem 
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Heilmanna Kohna i Synów. 


ZY 


kAPAĄAY 4.7 AN 


Bardzo przyjemnego smaku używane jest od lat 25 z bardzo pomyślnym | 
skutkiem w trudnych i upośledzonych trawieniach, braku apetytu, boleściach 
nerwowych żołądka, i w ogóle w rozstrojeniach funkcyt trawienia. 


Pepsyna « BOUDAULT » potwierdzona przez Akademia medyczną paryska, 


| nagrodzoną została pierwszymi medaiami na wszystkich wystawach międzynarodowych : 
K w Paryżu 1867r. — w Wiedniu 1873 r. — w Filadelfii 1876 r. — w Paryżu 1878 r. — 
S w Melbourne 1880 r. 
u - 
4 W Paryżu : Hottot-Boudault, 7, AVENUE VICTORIA. 
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p obywatelska, od 2 lat stale 
w Tarnowie zamieszkała, przyjąć mo- 
że na wikt i stancyę 2 lub 3 studentów 
z domu obywatelskiego zapewniając opie- 
kę rodzicielską. Bliższej wiadomości za- 
sięgnąć można od 15 Sierpnia na uliey 
Krakowskiej Nr. 250 pierwsze piętro na 
skrzydle lub u stróża tegoż domu. 
953 3 8 


Do siewu 


PSZENICA SYBIRSKA 


czerwona, gółka, bardzo plenna, niepod- 
padająca śmieci, jest do nabycia u pod- 
pisanego po cenie 10 złr. za 100 Kig. 
wraz z workiem loco Przemyśl dworzec. 
Zamówienia od 500 Kig. najpóźniej 
do 20 Sierpnia 1085 przyjmuje, a prób- 
ki na żądanie rozsyła 
K. Kamiński, Łyszk wice 
p. Hussaków. 940 4 4 


OSOBA 


w jednim wieku, z dobrego domu, po- 
szukuja miejsca do zarządu gospodar- 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez użycie 


Pieniek roślimych GAUVAINA. 


Przepisywane przez lekarzy francuskich i za- 
granicznych od lat 30tu zawsze z wielkiem po- 
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro- 
ślin, nie sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako Środek orzeźwiający, oczyszcza- 
jący krew lub sprawiający przeczyszezenie. Me- 
toda użycia w poiskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvsina znajdowały się we fiakoni- 
kach włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis Cauvain. 

W Paryżu w aptece Pana Dehaat, rue Faub, 
St. Denis 147, 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
W. Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniew- 
skiego, — we Lwowie w aptece p. Ruckera i u 
p. Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
w apt. Dra Mankiewieza, — w Brodach w aptece 
p. M. Kullaka i Franzosa, — w Czerniowcach 
w aptece p. Golichowskiego. 138 24 24 


| PENSYONAT POLSKI 


dla córek Izraelitów 
Amalii Reichmanównej 
przy ulicy Kanoniczej L. 16. 


stwam domowem, lub do dozoru dzieci. obejmuje klas ośm, przyjmuje uczennice. 
Łaskawe zgłoszenia proszę przesyłać pod | przychodnie i na stałe umieszczenie. 


li. E. L. w Administracyi „Nowej 
Retormy*. 


Wiadomość przy ul. Floryańskiej i. 21 
s 989 28 x : 


Kraków 19 Sierpnia 1885. 


Do Szan. Czytelników 
Nowej Reformy! 


Z powodu stra- 
sznie złych sto- 
sunków ekspor- 

towych na 
Wschód i do Ro- 
syi jestem zmu- 
szony wysprze- 
A |. dawać olbrzymio 
JE SB zaopatrzony mój 
s skład 


ææ (lerek na konie, 


zrobionych z materyi 195 em. długiej, a 135 em. 
szerokiej, szczególnie trwałej, gęsto utkanej, a 
przytem miękkiej, wełnistej, dlatego derki te 
przydają się także na kołdry i na koce 
do kąpieli. 

Sprzedaje się sztukę po złr. 1.75 


za pobraniem. 
Derek fiakierskich 


uło jasno żółte, z cznrwoną i czarną obwódką 
150 ctm. dł., 115 ctm. szer. za sztukę ::*50 złr. 
dopóki zapas starczy. 
Niepodobające się przyjmuje się bez wszelkiej 
przeszkody. 
Listy proszę adresować: 


1004 1 6 


Orient-Export-Bureau, 


Wien, Favoriten. 

Świadectwo. Zadowolony zupełnie z derek na 
konie, przysłanych kilku panom z komendy 9go 
korpusu w Josefstacie, długich na 185 etm. a 
szerokich na 115 ctm. po 1.05 złr. za sztukę, 
proszę o łaskawe przysłanie za pobraniem pocz- 
towem dziesięciu (10) sztuk takieh derek dla 
kilku panów z komendy 8go korpusu. Na wy- 
padek spodobania się nastąpi dalsze zamówienie. 

Praga, dnia 16 maja 1 85. 

Arpad Pater, 

kapitan z komendy 8go korpusu 


F. DRUDING 
pracownia wyrobów miedzianych 


i metalowych 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 23: 


poleca urządzenia gorzelni, browarów, 
apparatów destylacyj ych i gorzelnianych, 
wyrabiających 90—94% spirytusu appa- 
ratów do przygotowania karmy dla by- 
dła i wszelkie roboty kotlarskie. 
Wykonuje roboty z blachy żelaznej 
jako to: kotły, parniki (henze), rezer- 
woary, kadzie zacierne z apparatem do 
mięszania i chłodzenia pompy i sika- 
wki tt. d. 
Urządzenia łaziebne, wodociągi, rury 
miedziane, Żelazne i ołowiane. 
Wszelkie reparacye najrvchlej usku- 
teczniają się po najtańszej cenie. 
928 8 10 


Ważne dla P. P. Studentów 


W domu prywatuym czterech P. P. 
Studentów znaleść mogą wygodne po- 
rządne pomieszkanie z całkowitem utrzy- 
maniem. Ulica Kanonicza Nr. 16. I. p. 
od 10 do 3 popołudniu, osoby int-re80- 

wane zgłosić się mogą. 998 2 3 


Plugi stalowe uniwersalne z pod- 
wójnym grządzielem i kierownicą 


po 33 zir. 


są do nabycia w składzie maszyn szwaj- 
carskich J. B. Priiwera w Kraxowie 
przy ulicy Grodzkiej L. 59.905 10 10 
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Wprost Ô 
z Ameryki południowej $ 


>E©C 


sprowadzoną 
wyborną kawę 
poleca 
S$iriusz' 
(Artur Kościeki) 


okład Kawy WB LWOWIE, 


Chorążczygna, Nr. 22, na dole. 
Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1.40, 1.50 i 1.60, 
na prowincyę 
43/, kilo złr. 7.20, 7.70 i 8.20 
franco. 135 56 ? 


©0000 © 


Co miesiąc świeży transport. 


Q 
Q 
Aa 


200001 
Dawid Buchner 


w Krakowie, Stradom Nr. 23, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych, materyj jedwa- 
bnych czarnych i kolorowych, aksami- 
tów lyońskich, kaszmirów czarnych za- 
granicznych dywanów angielskich, płó- 
cien rumburskich — i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych częściowo i hur- 
townie. 

Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, zostaje z szacunkiem 
909 15 25 Dawid Buchner. 


AIN-EXPELLER 
O kotwicą" BD 


gk Gia GoD) (TOM COZAO. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie, 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


